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Num erus clausus.
Młodzież akademicka, która odegrała 

wyjątkowo doniosłą rolę w  dziejach na­
szych i w okresie niewoli i w  chwili usta­
lania się granic wyłaniającej się z chaosu 
wojennego Polski, stanęła po powrocie na 
ławy uniwersyteckie wobec nowego nie­
bezpieczeństwa. Tym razem wróg nie przy­
chodził z zewnątrz, ale godził w  polski 
Bt-an posiadania na wyższych uczelniach 
*krycie, z lisią przebiegłością, od wewnątrz. 
Wyzyskując nienormalne warunki, w ja­
kich musiała studyować polska ińłodzież 
akademicka i długotrwałą wojnę, która 
odciągała najzdolniejsze i najofiarniejsze 
jednostki od pracy naukowej, wdarł się na 
uniwersytety polskie szerokim strumie­
niem element żydowski. Po opanowaniu 
handlu, po umiejętnem skoncentrowaniu 
kapitałów w swoich wyłącznie rękach i po 
osadzeniu w  Polsce aż 11% żydów (w  XVI. 
wieku było w  Polsce żydów tylko 3%), 
sięgnęło rozzuchwalone żydostwo po naj­
ważniejsze wartości intelektualne -jiolskie, 
postanowiło wcisnąć się do najcenniejszych 
komórek życia narodowego —  do mózgu. 
Najazd na wszystkie przejawy życia kul 
turalnego naszego narodu: na sztukę, na
politykę i t. d. stał się faktem dokonanym. 
Nie spotykając przeszkód, element żydow­
ski zaczął się bezczelnie rozpierać po pol­
skich uczelniach i usuwać potulnych, „nie 
sprzeciwiających się złu“ , tolerancyjnych, 
wycieńczonych wojną, biernych tubylców. 
Maluczko a przestałoby się już słyszeć ję­
zyk polski w salach wykładowych, czytelnie, 
8?* dnaeya i pracownie wypełniliby po brze­
gi krzykliwi reprezentanci wybranego na­
rodu.

Żeby ktoś nie sądził, żo nakreślony przez 
nas obraz stosunków uniwersyteckich jest 
tworem wyobraźni, przytoczyć musimy k il­
kanaście suchych, bezbarwnych, a jakże 
mimo to wymownych cyfr.

W  roku szk. 1921/22 odsetek żydów wy­
nosił na
Uniwersytecie warszawskim * , 81.4%
Uniwersytecie Jagiellońskim , , , . 29.6% 
Uniwersytecie lwowskim . . . . . .  46-6%
Uniwersytecie wileńskim . . . . . .  19.9%
Uniwersytecie poznańskim » . . . . 1.4%
Politechnice w arszaw skiej............ 15.5%
Politechnice lw o w s k ie j.................. 12.9%

Gorzej przedstawiał się stosunek procen­
towy żydów do Polaków na poszczegól­
nych wydziałach. Weźmy dla przykładu 
tylko dwa uniwersytety małopolskie.

Z momoryału w sprawie zachowania pol­
skości lwowskich akad. uczelni, złożonego 
Senatom: Uniwersytetu J. Kazimierza, Po­
litechniki i Akademii weterynaryjnej we 
Lwowie przez polską młodzież akad., do­
wiadujemy się ze zgrozą o zupełnie nie­
spodziewanych cyfrach, które podnoszą 
włosy na głowic każdemu myślącemu Pola­
kowi.

Uniwersytet J. Kazimierza r. szk. 1921/22 
półrocze letnie:

W ydziały Rzyin.-kat. Mojżesz. Inne
Praw n y....  1154 1055 78
I-iekarski . . . . .  577 611 59
Filozoficzny . . . 717 _  659 51

Razem . . . 2448 232.5 188
A  i najstarsza Wszechnica Jagiellońska 

usiłuje zniwelować różnice ilościowe i 
w imię socyalistyeznej równości wypełnić 
*ię równą ilością żydów i Polaków.

Rezultaty krótkiej wycieczki po gmachu 
uniwersyteckim zdumiewające:

Na studyum farmaceutycznem:
I. rok: 50% żydów, 50% Polaków 

IL  rok: 17 żydów, 21 Polaków
W  pracowni chemicznej:

i DI. rok: 8 żydów, 11 Polaków
IV. rok: 4 żydów, 2 Polaków

Na ćwiczeniach krystalograficznych na 
190 słuchaczy tylko... 73 żydów.

A  w salach wykładowych, w seminaryach 
(romanistycznem, historycznem i  in.) na 
atudyum pedagogicznem wszędzie element 
polski rozpływa się w  morzu semickiem, 
które podmywa polskość naszych uczelni. 
Jeżeli się potem wychylimy poza mury uni­
wersyteckie i zapytamy, ilu żydów-adwoka- 
tów urzęduje w Krakowie, to zdumienie na­
sze przejdzie w przerażenie. Na 300 z górą 
adwokatów, rzeczników sprawiedliwości 
1 obrońców pokrzywdzonych, znajdziemy 
250 żydów! Nie dosyć na tem jedna trze­
cia lekarzy w Krakowie to żydzi! Teraz 
dopiero po tych bynajmniej nie wyczerpu­
jących zestawieniach ukazuje się w całej 
pełni niebezpieczeństwo żydowskie.

Za parę lat żydzi obsadzą: adminktracyę. 
sądownictwo, szkolnictwo i wolne zawody. 
Przytoczone przez nas cyfry przesunęły 
stosunek, Polaków do żydów tak dalece na 
niekorzyść Polaków, że 6taliśmy się „mniej­
szością narodową*', tak jest: mniejszością 
narodową o własnem państwie!

Sytuacja, zdawałoby się, bez wyjścia. 
A le młodzież akademicka nie wpadła w  roz­
pacz. Po męsku rozpoczęła spokojną, ale 
stanowczą walkę w  obronie polskości na­
szych wyższych uczelni. Fala obronna za­
częła się rozlewać po wszystkich uniwer­
sytetach i ogarnęła całą, młodzież akad. 
polską. Na czoło wysunęła sio młodzież na­
rodowa, która walkę podjęła i zwycięsko 
poprowadziła naprzód. Utożsamiano nie tak 
dawno jeszcze kwestyę „numerus clausus" 
z hecą antyżydowską, z agitaeyą, przedwy­
borczą I t„ d. Dopiero majowy 5 imponu­
jący ruch młodzieży akad., który potoczy] 
się spokojnie, ale mocno, otwrorzvł oczy spo- 
łćczeństwu i  młodzieży i nie pozwolił* bała­
mucić nikogo hasłami reekomego wsteczni- 
ctwa czy braku tolerancyi. Młodzież zro­
zumiała, że toleracya musi się skończyć 

tam, gdzie się zaczyna chwiać państwo, 
gdzie byt, narodu jest podcięty. Nakaz 
utrzymania przy życiu własnego państwa 
narodowego był silniejszy od. teoretycz­
nych zasad i doktrynerskich, bardzo mile 
brzmiących haseł, z j&kieiui nieśmiało w y­
stępowali, na szczęście nieliczni, przeciwni­
cy „numerus clausus". Złudzt dem również 
jo d wwsuwsjia przez filo?e» J*-'w rzekoma 
niezgodność wniosku.w sprawne „numerus 
clausus" z konstytucyą marcową. Domaga­
my się przestrzegania przy przyjmowaniu 
studentów* sprawiedliwego stosunku liczeb­
nego, właściwego mniejszościom narodo­
wym w państwie. Przecież żądanie stoso­
wania sprawiedliwości w  stosunku do 
wszystkich obywateli państwa nie może 
być uważane za akt przemocy, który godzi 
w  art. 96 konstytucji, zapewniający wszyst­
kim równe prawa. O te równe prawa wła­
śnie chodzi a nie o obdarzanie przywileja­
mi mniejszości. A  czyż nic jest przywile­
jem, jeżeli we Lwowie liczba studentów- 
żydów przewyższa liczbę Polaków na nio- 
których wydziałami?

Jeżeli zas komu uśmiecha się rola wspa­
niałomyślnego dobroczyńcy, to niechaj pa­
mięta, że Polska znajduje sio dziś w  takiom 
położeniu, które nie pozwala na politykę 
wspaniałomyślności. I  znów polityka wspa­
niałomyślności musi ustąpić wobec twar­
dych wymogów życia, musi się kończyć 
tam, gdzie państwo jest zagrożone. Polity­
ki samobójstwa prowadzić nie możemy 
i nie potrafimy.

Młodzież akad. polska w porównaniu 
z analogicznym ruchem, jałri rozpoczął się 
w  Rumunii, na Węgrzech, w Aust.ryi, Niem­
czech i t. d., dała dowód wysokiego w y­
robienia społecznego. Bez ekscesów, bez 
wytwarzania atmosfery nienawiści, ale 
z godnością I stanowczością rozpoczęła 
walkę, która zmierza, do obrony zagrożo­
nej polskiej inteligencyi.

Pierwszy zerwał się do obrony kresowy 
Lwów, czujny strażnik polskiej kultury na 
Wschodzie. Sprowokowany wiecami mło­
dzieży żydowskiej, która wyciągała ręko 
do żydostwa, międzynarodowego, prosząc 
o wgląd (!!) w sprawy polskie, —  Lwów 
podjął aikeyę, zmierzającą do odżydzenia 
uniwersytetów polskich. Mocny, stanowczy 
glos Lwowa znalazł odzew w Krakowie, 
który na olbrzymim wiecu w Sokole zso- 
lidaryzował się z akcyą młodzieży lwow­
skiej i zażądał rewizyi stosunków narodo­
wościowych, panujących na uniwersyte­
tach polskich. Za Krakowem poszła War­
szawa, Poznań i Wilno. Wszędzie przewa­
żającą większością głosów polskich uchwa­
lono rezolucye, domagające się sprawiedli 
wego ustalenia odsetkowego stosunku na­
rodowości słuchaczów Wszechnicy. Dalej 
wszystkie środowiska akademickie w Po l­
sce wyłoniły na wiecach komitety wyko­
nawcze, które skoncentrowały akcyę prze- 
ciwżydowską w Warszawie. Komitet Cen­
tralny w*raz z komitetami środowiskowemi 
w*drożył eiiergiczne kroki u odpowiednich 
władz i zapomocą akcyi prasowej stworzył 
silny prąd opinii publicznej i zainteresował 
szeroki ogół społeczeństwa, polskiego kw*e- 
styą żydowską.

Zdecydowane poparcie zyskała, młodzież 
akad. w szeregach stronnictw narodowych. 
Dzięki ich wysiłkom udało się postawić na 
porządku dziennym obrad koraisyi wnio­
sek w sprawie odżydzenia polskich uczelni. 
Kwestya „numerus clausus" weszła tedy na 
drogę ustawodawczą i zostanie wkrótce roz­
strzygnięta. Układ sił w Sejmie wpłynął, 
niestety na. ostateczną redakcyę wniosku 
w sprawie „numerus clausus". Trzeba się 
było liczyć z ambicjami różnych stron­
nictw. Wniosek p. -Kiermka nie reguluje 
sprawy w sposób zdecydowany i jasny. 
Przesuwa punkt ciężkości na Rady wydzia­
łowe i zmusza społeczeństwo i młodzież 
adak, do ciągłej czujności. Uważamy go 
za kompromisowe załatwienie zagadnienia 
żydowskiego na uniwersytetach polskich.

Dużej dozy dobrej woli wymagało to ustęp­
stwa ze strony obozu narodowego. Czeka­
my tedy na uchwalenie wniosku choćby 
w* sformułowaniu p. Kiera ika.

Pierwszy etap wałki samoobronnej zo­
stanie zakończony. A le nie powinna się łu­
dzić młodzież polska, że samo uchwalenie 
wniosku załatwi sprawę. Czekać ją  będzie 
teraz praca pozytywna, uparta, żmudna, 
rozłożona na lata, cicha, niemniej przeto 
konieczna. I  dopiero takie postawienie spra­
wy na płaszczyźnie wysiłku pozytywnego,

który podejmie młodzież polska, otoczona 
opieką materyalną r..ądu i społeczeństwa, 
pozwoli wykorzysać w  całej pełni owoce 
spodziewanego zwycięstwa.

Dziś spokojnie ale czujnie w patiu jemy 
się w  Sejm Rzeczypospolitej i wierzymy, że 
zwycięży tam instynkt samozachowawczy, 
żo ponad wszystkie różnice, dzielące pol­
skie frakeye parlamentarne, wybije się 
w  gmachu przy ul. Wiejskiej potrzeba obro­
ny narodowego charakteru naszego pań­
stwa! Sęp.

P. Askenazy przed komisyą spraw zagranicznych,
Warszawa. (Td . wł.) Komisja sejmowa- dla 

spraw zagr. zajmowała się wczoraj zatargiem 
polsko-litewskim. Min Skrzyński stwierdził, że 
zagadnienie obejmuje trzy kwestyc: 1) sprawę 
podziału pasa neutralnego, 2) sprawę mniej­
szości polskiej na L itw ie-i 8) sprawę mniej­
szości litewskiej we 'Wileńszczyźnie.

Pierwszo dwie sprawy omawia! p. Szymon 
Askenazy*, który1 dał historyczny pogląd na 
stosunki polsko-litewskie, ą. uczynił to w. spo­
sób rozwlekły i nużący, powtarzając się co 
hwila i czyniąc- długie przerwy, bo go pamięć 

zawodziła (choć miał papiery przed sobą na sto­
lo). Dziw*ić się należy, że jak o dyplomata p. 
Askenazy używał o osobach a stosunkach na 
Zachodzie zwrotów tak wulgarnych, że ich ze 
zrozumiałych powodów powtórzyć nie możemy.

Sposób referowania p. Askonazego przed ko­
misyą sejmową był niesłychanie mglisty. Pro­
fesor posługiwał się wyrazami, których uży­
wają bywalcy bardzo podrzędnych lub całkiem 
podejrzanych kawiarni, jak „świsnąć komuś, 
wygarnąć kogoś, zarżnąć itd., lub takich zwro­
tów, jak: „niech go Pan Bóg ma w swojej 
opiece", któro zdaniem tego dyplomaty z nie­
prawdopodobnego zdarzenia . mają charaktery­
zować dyplomatów zachodnich. Całe to eapo- 
se wywarło bardzo niemile wrażtaie. nawet na 
lewicy, która w Askunazym widziała dotąd 
najlepsztgo rumaka, -w twojej dyplomatycznej 
stajni.

Ostatecznie historyczny rzut oika historyka
Askonazego nie przyniósł żadnych nowych hi­
storycznych szczegółów.

Mówiąc o ostatnich wypadkach, p. Askenazy 
zaznaczył, że delegacja litewska sprzeciwiała 
się podziałowi pasa neutralnego i żądała od­
dania sporu Radzie ambasadorów, Trybunałowi 
haskiemu lub pod arbitraż. Delegacja polska 
natomiast godziła się na pod/.iał i żądała go 
nawet pod warunkiem, że

1) podział będzie uwzględniał warunki etno­
graficzne; i

2) pas będzie podzielony na dwie równe po­
towy;

3) kolej Grodno— Wilno będzie oddalona od 
granicy litewskiej o conajmniej 4 km. I

W  szczególności co się tyczy strefy południo­
wej od Oran do Wilii, polska delegacya żądała 
jej podziału z tem, żo północna połać przypa­
dłaby Litwie, a południowa Polsce. Dalej żą­
dała przyznania Polsce całej strefy środkowej 
(od Wilii do Oszmiany), a Litwie całej strefy 
północnej (od Oszukany do Łotwy).

Projekt p. Saury, przyjęty pr^ez Ligę naro­
dów, oddał niestety całą strefę środkową Li­
twie, choć mieszka tam tylko 20% Litwinów, 
a aż 80% Polaków. Zdaniem p. Askenazego 
linia podziału jest tymczasową iinią demarka- 
cyjuą, a nie stalą granicą. Delegacja polska 
zastrzegła sobie rewindykację gmin polskich 
leżących poza tą linią, wówczas, gdy zapadnie 
w Radzie ambasadorów decyzya ostateczna w 
sprawie naszej granicy wschodniej.

Zapytania posłów.

W dyskusji nad referatem Askenazego p. 
Kozicki (Zw. L. N.) zapytał, czy prawdą jest, 
że z Strzelcis/.ck poiicya nasza się cofnęła, przca 
co kolej nasza Grodno—Wilno zbliżyła się na 
kilkaset zaledwie fcrefeów do granicy litemidej. 
P. Kozicki stwieidził dalej, iu tmfm% twk. 
które zostały nam przyznane, zajmowano są 
obecnie przez posterunki litewskie.

P. Erdman (Piast) domegał aę roztoczenia 
opieki nad Polakami na Litwie.

P. Rodziński (Wyzwolenie) twiwdził, te wi­
nę u  niepowodzenie w sprawie kłajpedstaej 
i pasa neutralnego ponosi „Spa i Rkrrmunt" 
(zapomniał dodać, że układ w; Spa był wyni­
kiem wyprawy na Kijów. Red.).

P. Maryam Seyda krytykował brak linii i nie­
jasność w naszej polityce zagranicznej. Raz 
mówi ona ostro, to znów jest skrajnie ugo­
dową.

P. Askenazy w odpowiedzi wyjaśnił, ic  
wspomniane wyżej 4 wsie nie należą do pasa 
neutralnego! (Jest to istotnie skandalem, że 
wbrew dec-yzyi L igi narodów rezygnujemy z 
tych polskich wsi. Red.).

Po przemówieniach miii. Skrzyńskiego, Ha- 
rusewicza, Strońskiego i PerJa dyskusyę wyr 
czerpano.
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Samoobrona polskiej ludności w pasie neutralnym

Bosar L iw  paprze piin Hirdinga.
Londyn. (A. W. Jak donoszą dzienniki an­

gielskie, plan interwencyjny prezydenta Har- 
dinga zamierza poprzeć również Bon ar Law. —.
Oficjalne ogłoszenie tego planu ma nastąpić 
w najbliższych 14 dniach.

Warszawa. (Teł. wł.) Wiadomości niemieckie, 
jakoby ambasador amerykański w Londynie, 
Harvey, zapowiedział Interwencję Stanów Zj. 
i wywarcie nacisku na Francję I Niemcy w 
Sprawie odszkodowań, okazują się zwykłym 
bluffem. P. Ilarrey wcalo nie był w ostat-nidi 
dniach w Ameryce.

Warszawa. (A. W.) Korespondent. „Gazety 
Porannej" donosi z Wilna: Delegaci ludności 
polskiej w przyznanej Litwie części pasa neu­
tralnego coraz liczniej udają się do Wilna 
i składają delegatowi rządu p. Romanowi pro­
testy przeciw przyłączeniu ich wsi do Litwy. 
Delegacya gminy gedroyekiej w swoim memo- 
syale do Rady Ligi narodów stwierdza, że nie 

podda się dobrowolni? Litwie i w obronie swo­
jej wolności i przynależności państwowej po­
wstanie z bronią w ręku i bronić się będzie do 
ostatka. Ludność gmin pasa neutralnego, które 

powstały przeciw Litwie: gedroyekiej, szyr-

winckioj i janiskiej ufundowały dła ewych od­
działów sztandary z wiezerunkiem Matki Bo­
skiej Ostrobramskiej 1 napisami: „Bóg z rtómł‘\ 

„Nie damy ziemi, skąd nasz ród".

Rokowania z Litwinami rozbite.
Warszawa. (A. W.) Korespondent „Gazety 

Porannej" donosi z Wilna, że rokowania z Li­
twinami rozbiły się podczas ostatniego spotka­
nia wysłanników polskich z parlamentarzysta­
mi litewskimi. Ci ostatni oświadczyli, ie  rząd 
kowieński załatwi wszelkie sporne kwesty© w 
rokowaniach beznośrednich z Warszawą.

Bluff niemiecki o interwencyi Ameryki.
Warszawa. (A. W.) „Kury er Polski" donosi j 

v. Paryża, że amerykański ambasador w Lon­
dynie, llarvey* zawezwany przez prezydenta 
Hardinga, celon omówienia, najbardziej palą­
cych spraw europejskich, udzielił dziennika­
rzom amerykańskim wywiadu, który w. prasie 

amerykańskiej wywarł sensacyjne wrażenie.
Harvey ni© zaprzecza, ie prezydent Harding 

przygotowuje interweneyę w sprawach eiuopej- 
skich. Co do formy tej interwencyi toczą się ro­
kowania między Anglią a Ameryką. Propono­
wany przez Hardinga plan obejmuje przede- 
wsaystkir-m utworzenie finansowej konnsyi 
kontrolującej, której zarządzeniom Nismcy mu­
siałyby* 6ię hezwanmkowo poddać. Komisya 
raiałabv zbadać istotną zdolność płatniczą Nie­

miec i oznaczyć wysokość spłat odszkodowaw­
czych. Z drugiej strony Francya w razie przy 
jęcia propozycji pośrednictwa Ameryki, mu­
siałaby bezzwłocznie opvó/nić obszar Rubi.

Rząd amerykański jest zdecydowany wy­
wrzeć nacisk na Niemcy 1 Francję, aby tym 
sposobem uratować zagrożony spokój.

Według komentarzy „Kurycra Polskiego", 

enuneyacya ta oznacza w zasadniczych punk­
tach odchylenie od dotychczasowej polityki 
rządu waszyngtońskiego. Tyczy się to zapowie­

dzi nacisku ze strony Ameryki na Nioniey 

i Francję. Dotychczas we wszystkich wynu­
rzeniach waszyngtońskich podkreślano właśnie 

niemożliwość i metuktowność takiego nacisku.

M M  tioM ni! i iM o sy  iwi S i .
Warszaw-a. P. A. T. Na wczorajszem póąie- 

dzeniu Sejmu przystąpiono do sprawozdania 
komisyi skarbowej o noweli do ustawy o po­
datku dochodowym. Referował pos. Dyrka. 
(P. S. L.). Nowela ta podnosi kwotę dochodu 
wolnego od podatku zo 180.000 mk. do 2 mi­
lionów marek, rozszerza zakres podatków nie- 
potrącalnych przy obliczaniu dochodów na po 
datki od wzbogacenia się,‘waz na daninę pań­
stwową, wreszcie zrywa z ©podatkowaniem 
dochodów z akcyi i papierów dywidendowych, 
a podatki z tantjem wprdwadza wówczas, gdy 
przenoszą ono 200.000 m., wkońcu zinosi suk- 
koanisye szacunkowe, które przeważnie nie 
ukonstytuowały się. Za podstawę obliczenia 
wskaźnika przyjęto ceny hurtownio,,notowaną 
przez komisyę statystyczną, Przy podatkach 
z poborów służbowych i r, pracy najemnej 
wskaźnik ustala się w okresach kwartalnych.

Pos. Giośeicki imicnńsm Z. L. Nar. zgłasza 
poprawkę do art. 35 r, tem, że od dnia 1 kwie­
tnia nie będą pobierane podatki ed 5 najniż­
szych skal dochodu, a zatem nie będą go płacić 
ei, których dochód nuesi^zny nie wya&st 
>&r t m  mt.

Wicemin. skarbu Markowski oświadcza s'ę 
przeciw tej popraw ee.

W  głosowaniu przyjęto, jako nowy artykuł 
na propozycję pK*s. Kiemika., aby przy oblicza­
niu ogólnych dochodów z gospodarstw rolnych,’ 
niniejszych niż 15 hektarów, przyjmowano do­
chód w wysokości nie przekraczającej dwóch 
cetnarów żyta z morgi grantu po cenach prze­
ciętnych 1920 r. Przyjęto dalej poprawko w du­
chu zgłoszonych poprawek pp..- Romockiego. 
Pączka, Chądzyńskiego i Kwi atk.cwsk iegu 
(Ch. D.), mianowicie, aby od 1 kwietnia b. r. 
nie płaciły* podatku pierwsze 5 kategorye płatni­
ków, których dochód roczny jest nwtojszy 
obecnie od 5 milionów marek rocznie.

Całość ustawy w dntgiem czytaniu przyjęto.
Wśród wniosków zwykłych wpłynęły nredzy 

innymi następujące: 1) pos. Tragora w* sprawi© 
wniesienia przez rząd projektu ustawy o upo­
sażeniu funkcyooaryuszy państwowych; 2) 
wniosek poe. Langera o zaliczeniu wolnej 
wszechnicy do rzędu szkół akademickich.

Wniosek w  sprawie zwalczania drożyzny ode­
słano do komisyi skarbowo-budżetowej i dro- 
żjtżnianej. Następu© posiedzenie w czwartek
0 godz. 16.

INTERPELACJA Z W. LUD. NAR. 
Warszawa. (A. W.) Związek Ludów ©-Nar y 

dow*y zgłasza wczoraz do laski marszałkow­
skiej interpelację, tyczącą, się wiadomości, po­
danej przez „Po.-scncr Tagebla-tt". w której 
dziennik ten komunikuje, ie  poselstwo niemie­
ckie w Warszawie zebrało 1361 milionów marek 
dla mieszkańców zagłębia Ruhry.

Ponadto Zw*. Lud. Nar. zgłosił iutorpehuyę 
w sprawie utrzymywania przez rząd polski 
20 tysięcy Petlurow*ców*, gdy równocześnie 
wzrasta niepomiernie liczba bezrobotnych Po­
laków. Petlurowcy ci niepotrzebnie obciążają 
Skarb Państwa, gdy Rząd powinien dać zaję­
cie przedewszystkiem Polakom a potem do­
piero obcym.

Wezwano ponadto rząd, aby zaznajomił na­
reszcie Sejm z umową zawartą, na początku 
1920 roku pomiędzy Rządem polskim i Peilnrą.

Żądania urzędników.
Warszawa. (Tek wł.) Projekt ustawy o upo­

sażeniu urzędników został odłożony aż do sta-. 
bilizacyi budżetu. Zarząd główy zrzeszeń urzę­
dniczych zjawił się wczoraj w Min. skarbu
1 domagał się, by wypłacono urzędnikom jedno­
razowy zasiłek w wysokości całomiesięczne] 
płacy 1 by zniesiono pasy drożyżniane. Na to 
potrzebaby około 200 miliardów marek.

DELEGACI POLSCY NA KONFERENCYF 
BAŁTYCKĄ.

Warszawa. P. A. T. Rzeczpospolitą Polską 
na konferencji państw bałtyckich w Hołstng- 
forsie reprezentować będą jako delegaci: poseł 
polski w  Helsingforsie, p. Filipowicz i poseł 
w Rydze, p. Dr Jodko Narkiewicz.
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W alka  Niem ców z frankiem.
Podczas rozpraw we francuskiej Izbie po­

słów nad podwyższeniem podatków o 20 proc., 
zabrał glos, między innymi pos. Bokanowski, 
generalny sprawozdawca tegorocznego budżetu 
w Izbie, a jego przemówienie żywo jest ko­
mentowane prze* dzienniki paryskie.

Mówca przedewszystkiem zaznaczył w tonie 
energicznym, żo Francja podjęła w Zagłębiu 
Ruhry akcyę, której uniknąć było niepodobień­
stwem ze względu na niepunktualność Niemiec 
w spłatach odszkodowania. Teraz Franzya nie 
może okazać jakiejkolwiek słabości, lub po­
nieść winy za jakiekolwiek niedopatrzenie.

Wskutek rozpoczętej akcyi ma Francya prze­
ciw sobie nie tylko Niemcy, ale także wszyst­
kie te żywioły międzynarodowe, które wzięły 
markę niemiecką za podstaw'ę swych obliczeń. 
Francya, ma się rozumieć, nie podda się dyk­
taturze tych żywiołów, co, zresztą, dobitnie 
jui zaznaczył w Izbie premier Poincare.

W dalszym ciągu wskazał p. Bokanowski 
na wysiłki Rzeszy niemieckiej, skierowane do 
obniżenia wartości franka. Francya jednak o- 
dcprze ataki tego rodzaju w spceób bardzo pro­
sty, a mianowicie przez wprowadzenie równo­
wagi do swego budżetu.

Sytuacya gospodarcza Francyi jest w obe­
cnej chwili zupełnie pomyślna, lepsza nawet, 
niż niedawno temu przewidywano. Francuski 
bilans handlowy z r. 1922 jest Korzystniejszy 
od takiegoż bilansu 7. czasów przedwojennych, 
różnica bowiem między wywozem a przywozem 
wynosiła w reku ubiegłym tylko 13 proc., 
przed wojną zaś równała się 18 proc. Produk­
c ja  francuska szybko wzrosła a d oeM 1 
datków przewyższył znacznie przewidywania 
rządu.

W  ten sposób na wielką skalę uknuta ze 
strony niemieckiej intryga spełznie na niczem, 
bo frank utrzymać się musi przy swej wartości, 
a podjęta w Zagłębiu Ruhry akcya nie tylko, 
źe nie dozna osłabienia, ale będzie wzmocnio­
na w celn prędkiego wydobycia od Niemców 
należnego odszkodowania.

M ir a  polska we Francyi.
Paryż, w lutym.

(II.) A teraz kilka zdań o naszym stanie 
posiadania kościelnym we Francyi Jest to 
nadzwyczaj smutna i upokarzająca sprawa. 
Kościoła polskiego, w którym bylibyśmy zu­
pełnie u siebie, niema. Sama Misya w Pary­
żu już tak dawno istniejąca jest tylko sub- 
lokatorką w kaplicy Wniebowzięcia. Jak bo­
wiem wiadomoi. właścicielami kościołów od 
czasów komuny są: [>aftstwo i miasto. Lokato­
rem naszej kaplicy jest parafia „Madelefne11. 
Misya polska cierp? na tern dużo, gdyż w nie­
dziele i święta kościół „polski11 .otwarty jeet 
dla Polaków dopiero o godzinie 11-ej. Jest 
to wielka przeszkodą w pracy duszpaster­
skiej. Tak jest niestety wszędzie*. Ksiądz pol- 
Bki musi zawsze z zegarkiem w ręku odpra­
wiać nabożeństwo, aby przypadkiem nie prze­
dłużył udzielonej mu godzinki. W  tałdoh wa­
runkach każdy Prlak dużo myśli o budowie 
własnej kaplicy, czy też nawet kościoła. Lecz 
kro miałby dziś odwagę zacząć budować przy 
tak wielkiej drożyźnie.

I jedna jeszcze rzecz zniechęca paryskich 
Polaków i samego ks. Rektora do rozpoczę­
cia tego dzieła. 00. Zmartwychwstańcy dwa 
razy zebrali dosyć poważne sumy na zbudo­
wani^ kościoła i parafii polskiej w Paryżu: 
ponad 1(10.000 fr. ks. Jełowicki, a 32.000 ks. 
Grabowski. Pierwszą zbiórkę użyli Zmartwych­
wstańcy do postawienia Kollc-gium polskiego 
w Rzymie, z drugiej Zmartwychwstańcy od­
dal! ks. Postawce 11.000 fr., które są do dziś 
dnia złożone w Arcybiskupstwie Paryża, jako 
własność Misy i polskiej. I  choć Zmartwych­
wstańcy użyli tych pieniędzy na celo. Misyi 
w Bułgaryi, gdyż zawsze byli togo przekona­
nia. że pieniądze te były dane do ich dyspo­
zycjo, emigranci w Paryżu zniechęcili się tą 
gospodarką i datki na kościół polski ustały.

Mieli Polacy nadzieję, że wkrótce uzyskają 
przepiękną kaplicę, lecz nadzieja zawiodła.

Zmarł bowiem w Paryżu roku zeszłego bogaty 
magnat polski, Mikołaj Potocki, posiadający 
na Avenue Friedland przepyszny pałac z cu­
dną kaplicą. Lecz testament przeznaczył i pa­
łac i kaplicę dla Francuzów. Potocki zmarł 
bezdzietnie, rodzina wytoczyła proces i obali­
ła testament. I  znów mamy nadzieję, że może... 
przecież... będzie nareszcie kościół polski 
w Paryżu.

Istnieje jednak jedna miejscowość we Fran­
cyi, gdzie Polacy mają prawie że swój ko­
ściół. Dyrekeya kopalń węgla „Ostricourt“ po­
stawiła wcale ładny kościółek dla górników 
Polaków w Oigniex. Poświęcenie tego kościół­
ka odbyło się 22 listopada ub. r., na którem 
byłem obecny, jako tłómacz, gdyż obecny 
proboszcz polski w Oigniex, ks. Masny, przy­
był dopiero 7 grudnia. Wreszcie na zakończe­
nie chcę wspomnieć o uposażeniu księży. 
Księża stali w kopalniach mają mieszkanie, 
opał, światło i przeciętnie 500 fr. na miesiąc. 
Księża wędrowni otrzymują od obecnych na 
nabożeństwie kilkadziesiąt franków na podróż, 
ks. Rektor zaś —  jak dotąd —  nio, albo bar­
dzo, bardzo mało. Lecz ponieważ mnie prosił, 
abym o tern nie pisał, więc przerywam. Po­
dam tylko tyle do namysłu czytelników, że ani 
jeden polski ksiądz, więc ani ks. Rektor, nie­
ma żadnych „iura stolae“ . W  takich warun­
kach Misya polska, nawet przez ks. Szymbora 
prowadzona, który jest znany z pracy, zdol­
ności i wytrwania, może się znalezć w rzeczy­
wiście żobraczem położeniu!

Ks. F. Machay.

pobierają miesięcznie milion marek, a nawet 
I więcej.

Ruch chrześc.-demokratjczny.
Czy wprowadzić złoty idealny, czy rzeczywisty?

Na temat powyższy wypowie odczyt p. Sta­
nisław Burtan w piątek dn. 2 marca o godz. 7 
wieczór na zebraniu ogólnem Chrzęść. Demo- 
kraeyi w Domu Związkowym przy ul. Poto­
ckiego. 1.‘ 11, L p. Wstęp wolny dla członków 
i wprowadzonych gości.

Zebranie pełnego Komitetu dzielnicowego 
VI. Kola Ch. D. (Wesoła) odbędzie się w środę, 
dn. 28 lutego, o godz. 6 wieczór w Domu Zwią­
zkowym przy ul. Potockiego, 1. 11.

Zebranie peln®go Komitetu dzielnicowego 
V. Koła Ch. D. (KIoparz— Warszawskie) odbę­
dzie się we czwartek, dn. 1 marca, o godz. G 
wieczór, w Domu Związkowym przy uh Poto­
ckiego, 1. 11.

S p r a w y  m i e i s k t o .
O wynagrodzenie czeladników piekarskich.

Przed kilkoma dniami Związek czeladników 
piekarskich w Krakowie na skutek naszych u- 
wag o płacach, jakie czeladnicy piekarscy po­
bierają za swą zawodową pracę, usiłował zre­
dukować, ale tylko na papierze i to gazeto­
wym „Naprzodu11 swoje pobory miesięczne. Nic 
chcemy wdawać się w polemikę * organizacyą 
czeladników piekarskich i zbijać szeregami do­
wodów wszystkich punktów ich tłumaczeń, 
przytaczamy tylko list, jaki nadsyła nam jeden 
z poważnych właścicieli piekarń w Krakowie:

...Nioprawdą jest, co podał „Naprzód11, jako­
by najwyższy zarobek dzienny czeladnika pie­
karskiego wynosił 16.000 Mlc.; stwierdzam na­
tomiast, że powyższa kwota odpowiada najniż­
szemu wynagrodzeniu czeladnika piekarskiego, 
nie licząc deputatu (2 kg. eldeba dziennie). 
W  większych piekarniach, stanowiących wśród 
ogółu piekarń krakowskich 5-tą część, zarobki 
czeladników zamykają się w granicach od 24 
do 31 tysięcy Mk. dziennie (1) prócz deputatu, 
który przy użyciu 3-ch pieców wynosi 2 kg. 
chleba dziennie, a przy 4 pipcach 3 kg. Praca 
trwa przy 3 piecach 9 godzin, przy 4 piecach 
(rzadkie wypadki) 11 godzin’1. (Następuje 
podpis).

Jak się więc okazuje, tłumaczenia organi­
zacji czeladników są z gruntu nieprawdziwe. 
Dodać należy, że informujący nas właściciel 
piekarni oświadczył, że przy wypieku białego 
pieczywa niejednokrotnie czeladnicy piekarscy

iskierki.
„Dziadzio" i „mądry żydek“.

W  najnowszym zeszycie ..Skamandra11 (gru­
dzień 1922, XXVII) znajdujemy wielce charak­
terystyczny i ciekawy wiersz p. Maryi z Kossa­
ków Pawlikowskiej (wnuczki J. Kossaka), pt. 
„Dziadzio’1, w którym opisuje, jak to „Dzia­
dzio siedział w pracowni przed sztalugą... brał 
pędzel... Malował rozrzewnieniem i słońcem b’i- 
wki, gTzywki, kopytka tańczące i lśniące oczy 
pełniejsze ognia od oczu Hiszpanek i zady roz­
łączone jak bańki mydlane... I łąki i dziedzi­
ców jak sumy wąsatych... A za dziadzi fotelem 
kiwając się stał Mądry żydek ImmergHick albo 
Himmelblau; Inni czyhali we drzwiach, a inni w 
ogrodzie, aż słodko śpiący skończy swój sen
0 pogodzie". —  I dziś mamy niejednego Immer- 
gliioka albo fltmmelblańa... Lecz ezasby dopra­
wdy, by jakiś współczesny „dziadzio’1 przeje­
chał pędzlem zbjrt pilnego anioła stróża i raz 
na zawsze uwolnił 6ię od czyhającego spojrze­
nia „mądrego żydka11... Należy życzyć sobie 
nie tylko niezależności artystycznej' od obcych, 
zewnętrznych wpływów, ale także w niemniej- 
szym stopniu i tego, by szczerą, prawdziwie 
cenną twórczość polską nie zagarniały kiwają­
ce &ię cierpliwie za plecami naszemi —  „Immer- 
gliicjd’1, by na niej potem zarabiać miliony
1 miliardy11...

Ernest Renan.
W  9etna rocznicę urodzin (27 lutego 1823).

Liberalna Francya obchodzi w dniu dzisiej- 
szjun setną rocznicę urodzin Ernesta Renana, 
najgłośniejszego z pisarz ów francuskich w 
X IX  w. Z imieniem Renana łączy się nie tyle 
pojęcie nowych odkryć naukowych lub prac 
wiekopomnych, ile raczej wspomnienie walki 
religijnej w. drugiej połowie X IX  w. we Fran­
cyi. Powiadano o nim po śmierci, że dusza 
Francyi nowożytnej przebywała w nim więcej, 
niż w którymkolwiek ze swoich współczesnych. 
To jest prawda, Renan bowiem był prawie przez 
całe pół wieku nie tylko wyobrazicielem prą­
dów, anty chrześcijańskich, jakie we Francyi 
ogarnęły ówczesne pokolenia, ale też pierwszym 
i gorliwym bardzo ich pionierem. „Stworzył 
generacyę bez ideału, nie wierzącą w duszę, 
ani w Boga, ani w przyszłość ludzkości, ani 
w przyszłe ani w obecne życie, pełne wątpie­
nia w siebie11. Kierunek myśli, który nazwano 
renanizmera, po śmierci twórcy rozlał się sze­
roko po Francyi i wyszedł nawet daleko po za 
jej brzegi. Widzieliśmy go również u nas, choć 
nie miał takiego powodzenia, albowiem pozba­
wiony był tego czaru formy, jaki w pismach 
Renana się przejaw Lał. Największe tryumfy 
św:ęcił na pograniczu zeszłego wieku z dwu­
dziestym, powoli jednak tracił uznanie i wzięcie.

Najgorliwsi jego uczniowie, zgrupowani w 
Towarzystwo imienia Renana, usiłują kult 
I  sławę jego podtrzymywać, wykazując i rox-

głaszając światu wielkość, oryginalność i wiesz­
czą intuicyę jego. To w części im się udaje. 
Do dzisiejszej rocznicy oddawna czynili przy­
gotowania, zamierzając wydanie wszystkich 
dzieł Renana (warunki dzisiejsze nie pozwoliły 
wykonać tego), a w rodzinnem Trćguier uroezj7- 
ste obchody, jak to było w. 1903 r. przy odsło­
nięciu pomnika.

W  swych „Wspomnieniach z dzieciństwa11 
Ernest Renan, zdaje się, zupełnie szczerze 
opisał siebie samego i przedstawił swą ducho­
wą sylwetkę. Nas najbardziej interesować mogą 
te momenta, kiedy to, jako aspirant do stanu 
kapłańskiego, młody Renan powoli tracił wia­
rę, zrywał z katolicyzmem i stawał się nawet 
jego zaciętym wrogiem. Określić etajpy tej 
przemiany duchowej jest bardzo trudno i sam 
Renan we wspomnioniach nie wchodzi w ich 
szczegółową analizę, nie ulega jednak wątpli­
wości, że w tej dziedzinie ściśle wewnętrznej 
i nadprzyrodzonej nie mała musiała być jego 
wina. Bóg daje każdemu człowiekowi dostate­
czną łaskę i światło, kto je odrzuca lub nie 
stara się z niemi współpracować, winę następst w 
sam sobie musi przypisać. Dziedzina ta jest 
niedostępna do badania, dlatego trudno powie­
dzieć, w jakim stopniu bjda tu wina Renana.

Przyczyny zewnętrzne łatwiej jest określić, 
a przyznać trzeba, że były nie dość poważne. 
Naogół pod tym względem wszyscy zwalają 
winę na wychowawców Renana. Filozoficzne 
i teologiczne studya ówczesne we Francyi nie 
stały na wysokim poziomie. Profesorowie, 
opróo* jednego ks. Le Hir’a, o którra Banan

K R O N I K A .
OBCHÓD SETNEJ ROCZNICY URODZIN 

PASTEUR’A.
Staraniem Uniwersytetu Jagiellońskiego od­

będzie się w sobotę 3 marca b. r. o godz. 6 
wieczorem w auli Oollegii Nowi uroczjrsty 
obchód setnej rocznicy urodzin Pasteur’a. Na 
prigram obchodu złożą się: przemówienie
rektora Natansona, oraz odczyty: prof. Dra 
Marchlewskiego, prof. Kleokiego i doc. Dra 
Gieszczykiewicza o działalności naukowej 
Pasteur’a.

W  TROSCE O MORALNOŚĆ SZKOLNEJ 
MŁODZIEŻY.

Jak już donosiliśmy, Kuratoryum krakowskie 
wykluczyło dwóch uczniów klasy 5-toj gimna- 
zyum AT w Krakowie za pobyt na nicdozwolo- 
nem przedstawieniau w kinoteatrze. Jest to ka­
ra niewątpliwie surowa i może przykra dla mło­
dzieńców i ich rodziców, została jednak podyk­
towana bynajmniej nie chęcią bezcelowych re- 
presyi, lecz poważną troską o dobro młodzieży. 
Nie wątpimy, że władze szkolne chwyciiy się 
tego ostatecznego, środka po wyczerpaniu in­
nych sposobów oddziaływania, a gdy te zawio­
dły, nie mogły cofnąć się w połowie drogi, bo 
tego rodzaju pobłażliwość mogłaby się stać 
zachętą do podobnych wykroczeń ze strony in­
nych uczniów,

ZNIŻKI NA KOLEJACH DLA EMERYTÓW 
KOLEJOWYCH,

„Gazeta Warszawska’1 donosi, że Minister­
stwo kolei przyznało emerytom kolejowym 
prawo zniżek kolejowych na przejazd, takich sa 
mych, z jakich korzystają funkeyonaryusze 
państwowi. Odnośne legitymacye dla emery 
tów będą wydawać te czynniki rządowe, które 
wypłacały ostatnie uposażenie emerytów.

W YKRYCIE W IELKIEJ AFERY SZPIE­
GOWSKIEJ.

Władze policyjne w Krakowie wpadły w tych 
dniach na ślady wielkiej afery szpiegowskiej 
na  r z e c z  R o s y i  s o w i e c k i e j .  W  spra­
wie tej aresztowano diottąd dwie osoby w Kra­
kowie, trzecią zaś na prowincji, która ma być 
dzisiaj odstawiona do sądów krakowskich. 
Dwóch z aresztO!wanjrch są obywatelami pań­
stwa polskiego, trzeci zaś obco-poddainym. 
W s z y s c y  t r z e j  są  ż y d a m i .  Afera, któ­
rej bliższe szczegóły trzyma pelieya na razie 
w tajemnicy, przybiera wielkie rozmiary. Dal­
sze aresztowania mają nastąpić w najbliższych 
dniach.

nawet w późniejszych czasach wyrażał się z sza­
cunkiem, nie stali na wysokośoci swego powo­
łania i zadan’a, nie byli ponadto dolnymi 
i mądrymi wychowawcami. Przeciętne typy 
młodzieży, pozostającej pod ich kierunkiem, mo­
że nie odczuwały braków, Renan, jako młodzie­
niec bardzo uzdolniony, a z natury swej wra­
żliwy i czułostkowy, pragnął czegoś wyższego 
i doskonalszego. Rozmaite wątpliwości, jakie 
już wówczas cisnęły mu się do głowy, były 
przez profesorów lekceważone. Gdj-by był sam 
więcej zajmował się teologią dogmatyczną 
i gruntownie starał się zapoznać z uzasadnie­
niem dogmatów katolickich, znalazłby przy do­
brej woli wyjaśnienia swych wątpliwości, ale 
on najbardziej zajmował się studiowaniem ję­
zyków wschodnich, które nie mogły mu dać 
właściwego wyjaśnienia, ani pokarmu ducho­
wego.

W  dwudziestym trzecim roku życia Renan 
opuścił mury św. Sulpicyusza nie bez żalu, ale 
z pustką w duszy i niepewnością jutra. Nastę­
pne lata spędził przy dalszej pracy naukowej 
w umiłowanym kierunku, ale w warunkach tru­
dnych, które jednak dały mu dużo hartu ży­
ciowego. Pracował wówczas naprawdę bardzo 
dużo, usilnie i bez wytchnienia, dzięki czemu 
mógł dojść do bardzo poważnych rezultatów. 
Owocem tych atudyów była praca pt. „Histoire 
generale et systeme comparee des langues se- 
mitiąues1’, Paris 1855, która zapewniła młodemu 
ucionemu zaszczytne stanowisko wśród semi- 
tologów Europy. Odtąd też rozpoczyna się sła­
wa Banasa. W  naatopaym w a z  roku Akade-

Kraków, 28 lutego.

POSIEDZENIE RADY M. KRAKOW A odbę­
dzie się jutro, we czwartek 1 marca, o godz. 
5 po południu. Na porządku dziennym dalsze 
obrady nad budżetem na rok 1923, oraz spTawy. 
które spadły z porządku obrad ostatniego po- 
siodzanda Rady miasta w dniu 21 lutego. I  tak 
sprawy: powołania do żjrcia komitetu rozbudo­
wy m. Krakowa w myśl ustawy o rozbudowie 
miast, sprzedaży gruntów w dzielnicy IV  i t. d. 
Po posiedzeniu jawnem odbędzie się posiedze­
nie tajne dla załatwienia paru spraw wewnętrz­
nego urzędowania Magistratu.

OBFITOŚĆ „ROCZNIC’1 W  R. 1923. Rok bie­
żący obfituje w niezwykłą ilość rozmaitych ro­
cznic i jubileuszów, szczególnie literackich. 
Prócz wielkiego jubileuszu Kopernikowskiego 
i Komisyi edukacyjnej, będziemy mieli sposo­
bność, między innemL obchodzić stulecie uro­
dzin K. Ujejskiego (ur. 1823), pięćdziesięciole­
cia urodzin T. Micińskiego (1873), Wacława 
Berenta, Andrzeja Strug?, Tadeusza Rit tui era, 
pięćdziesięciolecie śmierci gawędziarza-batalisty 
Kajetana Sufcizyńskiego (Bodszantowicza), dwu­
dziestolecie śmierci Klemensa Junoszy i szereg 
innych pomniejszych jubileuszów.

NOWE ŻĄDANIA PIEKARZY, MASARZY 
I RZEŻNIKÓW. Dzisiaj zbiera się miejska ko- 
misya cennikowa, celem rozpatrzenia nowych 
cenników, wniesionych przez piekarzy, masarzy 
i rzeźników. Nowe cenniki są daleko wyższe 
od obecinych. Interesowani kupcy motjrwują swe 
żądania wzrastającą niepomiernie z dnia na 
dzień drożyzną.

RESTAURATORZY I HAWIARZE KRA­
KOWSCY PRZED SĄDEM APELACYJNYM.
W  sądzie Oikr. karnym w Krakowie przed try­
bunałom apelacyjnym toczyła się wczoraj roz­
prawa przeciw zasądzomjm wyrokiem I instan- 
cyi restauratorom i kawiaraom krakowskim 
w związku z samowolnem zamknięciem lokali 
w roku 1919. Trybunał apelacyjny pod przewo­
dnictwem s. s. o. Pawlika, zatwierdził wyrok 
I instamcyi, skazujący: Stan:sława i Karola
Wołkowskieh, Władysława Hajtę, Nędzę, Nuzi- 
kowskiogo, Piątkowskiego, Górskipgo, Madej- 
skiogo i innych na. karę od 10 dn.i do 3 mie­
sięcy aresztu, oraz grzywny. Jcd-jmio wyroi, 
co do właściciela restauracji hotelu Francu­
skiego uchylono, zaś sprawa Volkmana została 
odroczona.

AW ANTURY ULICZNE NA TLE EKSMISYI 
Z MIESZKANIA. Przed kilku dniami organa 
wykonawcze sądu okr. w Podgórzu zażądały 
od policji, by przeprowadziła opróżnienie mie­
szkania przy ul. Krakusa 5. Odnośne mieszka­
nie zajmował Jan Bazamilc, którego żona 
w chwili wkroczenia organów sądowych i poli­
cyjnych leżała w łóżku. Zawezwany lekarz 
miejski stwierdził, że Ludwika Bazarnik jest 
obłożnie chora, wobec czego odstąpiono od 
opróżnienia mieszkania. Kiedy dnia 26 b. m. 
funkeyonaryusze policyi na ponowne polecenie 
władz sądowych udali się do wspomnianego 
mieszkania, zastali Bazaroikową chodzącą po 
pokoju, która rozpoczętej eksmisjd się nie sprze­
ciwiała. W  czasie wynoszenia mebli nadszedł 
Bazanaik, a widząc, co się dzieje, zaczął rzucać 
sprzętami na funkeyonaryussy policyi, wobec 
czego musiano go ube-zwładnió. Krzyki Bazar 
nika ściągnęły przed dom większo zbiegowisko 
ludzi, którzy przybrali wobec policyantów gro­
źną postawę, chcąc uniemożliwić dalsze prze­
prowadzenie eksmisyi. Posterunkowi musieli za­
wezwać posiłków, które tłum rozprószyły, Z na­
staniem wieczoru tłumy poczęły ponownie gro­
madzić się na ulicy, demonstrując, przeciw eks­
misyi, pizyczem kilka osób rzucało kamieniami 
d>o okien opróżnionego mieszkania. Policjra 
wfcońcu rozpędziła demonstrantów i przywró­
ciła spokój Za. wybicie szyb aresztowano trzy 
osoby.

FAŁSZYW Y CZEK NA 15 MILIONÓW
MAREK. Wczoraj przyszło do Banku hipotecz­
nego w Krakowie dwóch mężczyzn, którzy 
przedstawili do wypłaty czek na 15 milionów 
marek. Todpisy na czeku wydiały się kasyerowi 
podejrzane, wobec czego zaczął wraz z innymi 
urzędnikami badać ich prawdziwość. Osobnicy, 
widząc, że planowane podejście banku nie udało 
się im, zbiegli. Podpisy na czeku okazały się 
fi! ktjmzn i o podrol non yrni.

M ŁO D O C IA N I PRZESTĘPCY PRZED SĄ. 
DEM. W  swoim  czasie donosiliśmy o napadzie, 
dokonanym  przez trzech chłopców 11-ietnich 
na ich rówieśnika w  brnnre domu przy uL 
Szewskiej. Napastnicy zatkali usta sw ej ofierze 
i w ydarli je j z kieszeni 2.500 mk. W czora j sta­
nęli oni przed sądem okr. karnym w  K rakow ie; 
dwóch z nich skazane na 3 dni śoislego aresztu.

ZAM ACH Y SAMOBÓJCZE. Onegdaj wieczorem 
z bulwaru kolejowego na Grzegórzkach skoczyła 
do W isły w zamiarze samobójczymi 22-letnia N. N. 
Zauważyli to przechodzący tamtędy Karol Czaj tik, 
pomocnik szoferski i Roman Kemler, czeladnik 
rzeźniczy, którzy desperatkę wydobyli z wody 
i zanieśli do sąsiedniego budjmku miejskiego. Nie­
doszła samobójczyni wderóteo wróciła do przy* 
tomności.

Tego samego dnia zauważył przechodzący ul, 
Tyniecką Stan. Nowak, jak koło kamieniołomu 
miejskiego woda unosi jakąś kobietę. Nowak po­
biegł z pomocą nieszczęśliwej i wyratował ją od 
niehybnej śmierci. Jak się okazało, dziewczyna 
rzuciła się do W isły w zamiarze samobójczym. 
Jako powód targnięcia się na swe życie podała 
rozstrój.

F A T A L N A  PRZYGODA K A S IA R ZA  SUSUŁA. 
Ubiegłej nocy zgłosiło się na stacyę Pogotowia ra­
tunkowego kilku podochoconych osobników,, któ- 
rzy przywieźli ze sobą znanego kasiarza. 33-łotn. 
Józefa Susuła. Susuł, który tego wieczora wrócił 
z Katowic, spędził kilka godzin w pewnym szyn­
ku koło dworca na obfitej libaeyi. podczas której 
jeden z kolegów po faenu pchnął go nożem 
w oko. Susuła opatrzył lekarz Pogotowia; z po­
wodu awanturowania się towarzyszy rannego, le­
karz zmuszony był zawezwać polieyę, która odsta­
wiła wszystkich pod „Telegraf11.

ZBRODNICZA W iE * '” ''Z K A . Przed kilka 
dmami donieśliśmy o nagłym zgonie Antoniego 
Wyczynka, gospodarza w Skotnikach pod Krako­
wem, którego miała otruć jego żona. podniąc nrn 
kluski z trucizną. Dochodzenia stwierdziły, że 
istotnie W yczynek padł ofiarą zbrodniczej kobie­
ty, która utrzymywała od dawna bliższe stosunki 
z niejakim Kijakiem z pow. miechowskiego. Nadto 
stwierdzono w śledztwie, że w czasie obiadu, 
kiedy Wyczynek spożywał zatrute kluski, poczę­
stował niemi dwoje dzieci sąsiadów, czemu żona 
l e< u j e  sprzeciwiła się, bojąc się widocznie zdra­
dzić. Dzieci ciężko zachorowały i ocalenie swe 
7.&wdzięc^ają, jedynie tej okoliczności, źe zjadły 
mało klusek. Zbroduiarkę odstawiono do sadii.
™ KJ£P0SZŁA k r a d z i e ż  SŁUPKÓW  ż e l a ­
z n y c h . Policya aresztowała Wojciecha Nakiel- 
skiego, lat 27,, Józefa Chrzar.a, lat 22 i Izydora 
Małka, Jat 26, wszystkich z Zielonek, za kradzieże 
żelaznych słupków, służących do rozpinania dru- 
tów kolczastych. Kradzieży dopuścili się areszto­
wani na Bz.kodę Bkarhu wojskowego. Yżymienieni 
zajechali wozean na plac u wylotu u l D liH e i obok 
bastyonu Nr. S i załadowali słupki o łącznej wadze 
loUO kg. \\ chwili, gdy mieli z łupem odjechać, 
zostali przytrzymani. Zachodzi podejrzenie, że kra­
dzieży podobnych dopuszczali się od dłuższe-o 
czasu.

C Dr )( ZONA ROZPRAWA.. Wczoraj przed Ba­
dem przysięgłych w Krakowie toczyła się w dal­
szym ciągu rozprawa przeciw Czesławowi Barano­
wi, oskarżonemu o szereg rabunków w powieci® 
bocheńskim. Na wniosek obrońcy, rozprawę koło 
godziny 12 odroczono, celem przesłuchania w dro­
dze dyplomatycznej świadków odwodowych prze­
bywających w Czechoeło-wacyi

Z Polyfct j 2-

KOMU NADANO DOKTORAT HONORO*
W Y? Niektóre pisma doniosły, że podczas ob< 
chodu Kopernikowskiego w Uniwersytecie war* 
szawskim nadano honorowy doktorat Mikołaj 
jowi Kpemikowi. Otóż wiadomość ta jest myl* 
ną. Senat Uniw. warszawskiego nadał doktora* 
honoris causa p. Stanisławowi Michalskiemu —< 
Kopernikowi zaś wystarczą dwa doktoraty, 
które otrzyma! za życia.

POWSTAŃCY Z R. 1S63 — DOKTORAMI 
HONOROWYMI. Z okazyi 00-tej rocznicy po? 
wstania styczniowego senat Uniwersytetu .Tana 
Kazimierza we Lwowie postanowił nadać do­
ktorat honorowy następu,jącyni uczestnikom 
powstania, a zarazem zasłużonym pracownikom 
na polu naukowom i społecznom: p. Wojciecho­
wi Biechońskiomu, ks. Drowi Władysławowi 
Chodkowsldamu, Maryanowi Dubieckiemu, 
Drowi Benedyktowi Dybowskiemu, Bolesławo­
wi Limanowskiemu, Zygmuntowi Mincyktf 
i Drowi Józefowi Tretiakowi.

ZAKAZ UŻYWANIA TYTUŁÓW RODO­
WYCH. Minister spraw wewnętrznych wydał 
do wojewodów okólnik, w którym, zwracająo 
uwagę na art. 96 konstytucji, mówiący o tom, 
że Rzeczpospolita Polska nie uznaje przywile­
jów rodowych i innych, 7. wyjątkiem nauko* 
wyeh, urzędowych i zawodowych, poleca wy* 
dać odpowiednie zarządzenia urzędom podle* 
glym, aby w toku wjdonywaniu czjmnoścl

mia des inscriptionis et bellea lettree wybrała 
go członkiem swo m, co było wydarzeniem we 
Francyi nadz-wyezajnem ze względu na jego 
młody wiek. (Miał wówczas 33 lata). Inna pó­
źniejsza praca Renana: „Mission de Phenicie11, 
Paris 1864— 1874, która bjda rezultatem wy­
prawy jego do zbadania Fenicyi, przysporzyła 
mu więcej uznana w kołach naukowych. Trze­
ba bowiem przyznać, że Renan wywiązał się 
z włożonego nań zadania sumiennie, i potrafił 
w swej pracy sprawozdawczej ocenić rzeczy 
odnalezione w sposób właściwy. Dz;siejsze ba­
dania nio wiele zmieniły jego poglądy o sztu­
ce foniekiej i wpływach assyro-babilońskich na 
Grecyę.

Ale ten ściśle naukowy kierunek pracy nio 
odpowiadał usposobieniu Renana. On był prze- 
dewszystkiem filologiem i archeologiem, ale
i to traktował jako tylko środek do poznania
dziejów ducha Indzkiego, co było właściwie
jego tematem ulubionym. W  bistoryi tego du­
cha ludzkiego Renan uważał powstanie chrze­
ścijaństwa za najważniejszy wypadek i temu to
tematowi poświęcał się oddawna, a teraz oddał
się całkowicie. Rezultatom badań i prac był
szereg ksiąg z tej dziedziny, jak: . V :e de Jć-
sus1’ 1863, „law Apotres11 1866, „Saint Paul1’ 
1869, „L 1 Antochrist11 1873, „Les Evang:les et
la seconde generation chretienne11 1876, ,,L‘egIi-
se chretienne1’ 1879, „Marc Aurele et la fin du
monde antiąue11 1882. Prace te, nie jednako­
wej wartości, może najbardziej przyczjmiły się
do szerokiego rozgłosu Renana. W  nich uja­
wniły; aię w całej pełni jego sapatrywania.

uczucia, dążenia, słowem cała dusza Renana.
Najgłośniejsze z nich, które miało sto z górą 

wydań — to „Życie Jezusa’1, ono też było jego 
najscrdeczniejazem dziełem.

Jaką miały wartość te dzieła? W kołach lu­
dzi świeckich, którzy wszoTci roy.brat wzięli 
z Kościołem katolickim, dzieła te wzbudzały 
wielkie zainteresowanie, a nawet entuzyazm. 
Były one dla nich wprost objawieniem. Powia­
dano nawet, że przez te dz:eła Renan. wzbudził 
wśród licznych swych czjdelników zaintereso­
wanie do chrześcijaństwa i jego założyciela. 
Mogło to się zdarzyć wśród wielu, szczególniej 
ówczesnych Francuzów, którzy o rekgii chrze­
ścijańskiej nie mieli najmniejszgo pojęcia, stall 
zdaieka od Kościoła. Jednak gdy rozpatrujemy 
wymienione dzieła w. świetle krytyki, ujawnia! 
się w nich brak poważnej i krytycznej metody 
naukowej, brak spokoju i obiektywności, na­
tomiast traktowanie przedmiotu apriorystyczne! 
i subjektjrwne, połączone z bardzo bujną fam*, 
tazj-ą. Podziwiać trzeba w nich artjrzm Rena* 
na, który był wielkim impresjonistą, odmówi^ 
natonrast trzeba cecbj" subiektywnego i ściśld 
naukowego wyłożenia. O „Życiu Jezusa14 npą 
krytyka zupełnie trafnie powiedziała, że jestj 
ono raczej romansem, powieścią na tle życia) 
Jezusa Chrystusa, aniżeli dziełem naukowemJ 
historycznom o życiu Jezusa, oparłem na źró* 
dłaclt. Wprawdzie opowiadanie opiera się nai, 
tekście Ewangelii, ale opowiadania ewangeli­
czno są tak tłumaczono i przekręcane, że w nichf 
żadną miarą nie można się dopatrzeć tekstu 
ewangelicznego, a często mówią oiy? zupełni*
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*rzęd-OTjch były przestrzegane zasady tego 
artykułu.

DOKTORAT ZA PÓŁ MILIONA. Z Wiednia 
'donoszą., że w półroczu lotniem bieżącego roku 
szkolnego opłaty na uniwersytetach austrya- 
ckich zostaną znaczmie podwyższone. I  tak. 
opłaty zwykłe za wykłady, słuchane w  tem pół 
roezu, w y ftosą 1 20 000 koron. Taksa zaś za 
doktorat dla poddanych republiki austryackiej 
wymesio 500.000 koron, a dla cudzoziemców 
prawdopodobnie o 50% raecej. Wysokości tej 
ostatniej raksy jeszcze nie ustalono.

JaM ta
I  GDAŃSK MA ICH DOŚĆ. Z Gd ańslłk dono­

szą: Grupa niemiecko-narodow* wniosła w se­
nacie interpdaeyę zwrŁcającą uwagę, że nar 
pływ obcokrajowców, zwłaszcza żydów, do 
Gdańska jest tak znaczny, iż grozi nie­
bezpieczeństwem dla życia gospodarczego 
i społecznego. Interpelanci zapytują, czy senat 
gotów jest energicznie ternu przeciwdziałać 
i czy gotów jest stosować odnośne postanowie­
nia co do wydalania obcokrajwców. Druga in- 
tcrpelacya zapytuje, czy senat pozwoli na od­
bycie kongresu syonistycznego w Gdańsku.

Zawiadomienia j komunikaty.
W  ZW IĄ ZK U  K A P ŁA N Ó W  K R AK O W SKIC H  

([.kac Maryacki 2, n  p.) wygłosi we środo 28 b. m. 
o godz. 6 po poł. ks. Androsz T . J. referat na 
temat: „Szyzm atycki Kościół Hodura". Liczny
udział kapłanów pożądany.

k r a k o w s k ie  t o w a r z y s t w o  l e k a r ­
s k ie .  W e środę 28 b. m. o godz. 8 wieczorem 
posiedzenie naukowe z odczytom prof. Orłowskie­
go „Badania nad cholesterynemią". (Oz. Ł ). —  
Ne czwartek dnia 1 marca o godz. 8 wieczorem 
odbędzie się uroczyste zebranie ku czci Mikołaja 
Kopernika, La którem słowo wstępne wygłosi pre­
zes Towarzystwa, poczem nastąpi yyk ład  prof. 
Birkemnajora p. Ł : „Kopernik jako obywar
teł i patrvota“ . Goście mile widziani.

W Y S T A W A  „N IE ZA LE ŻN YC H ". W  dniu 11 
marca b. r. w gmachu Tow. rolniczego (pL Szcze­
pański 8) nastąpi otwarcie wystawy „nienale­
żnych", w  której wezmą udział „rtyści-m alaga: 
Konrad Winkłei, Stan. tgn. W itkiewicz i art.- 
rzeźbiarz August Zamoyski, W ystawa potrwa do 
8 kwietnia b. r.

WYJAZD GÓRNIKÓW  DO FR A N C YI. Górni­
ków  w wieku do 45 roku życia, którzy pracowali 
przez kilka l it  w  kopalniach węgla, przyjmuje do 
kopalń francuskich w dniach 1 . 2 1 3  marca misya 
francuska w Mysłowicach, uL Pocztowa ] 8. Zn:ik i 
kolejowe do Mysłowic, oraz karty polecające (bez 
których górnik nie może być przyjęty) wydają 
państw, mzędy pośrednictwa prac.y. Wymagane 
świadectwa górnicze, papiery wojskowe i dowód 
osobisty.

N A  BUDOWĘ MUZEUM NARODOWEGO w  K ra­
kowie złożył p. Tytus Czerkawsłd inJeLiem Polsk. 
Rady Narodowej y Rumunii na ręce sekretarza 
prezydyalnego. p. Ptrasika, kwotę 125.000 mk. Na 
ten sam cel złożył uczniowie IV  gurnazyum im. 
Henryka JBienłmwioza w  Krakoy ie kwotę 200.000 
mk. z okazyi imieniem dyrektora zakładu, radcy 
Zawilińskiego.

ZA MI \ST K W IA T Ó W  N A  TRUMNĘ JANI 
RO P'rH óW NEJ, składają Stanisławowie Poźnia- 
kowie 30.000 mk. na Towarzystwo ochronek pod 
przewodnictwem ku. Biskupa Nowaka.

ZAMIAST W IEŃCA N A  TRUMNĘ S. P. W I 
K TU R A  SUSKIEGO, radcy miejrkiego, składają 
pracownicy łaźni Rzymskiej 100.000 mk na ce- 
gb ikę wawelską.

Wiadomość! kościelne.
MSZA ŚW. A R C YB kA C TW A  P R ZŁ in a JśjW. 

SAKRAM EN TU  odprawioną zostanie jutro (we 
czwartek, o godz. 8 w  kościele KS. Felicyanek.

-■»»■ ■■ ■ . 1̂

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 4171-szą 

pułk strzelców Kowieńskich dyw. litewsko-biało- 
ruskiej: 4172 pułk 10 saperów w  Przemyślu; 4178 
pamięci Stanisł. i Maryi z Pstrokońskich Karwow­
skich, brata Tadeusza i Maryi z Rudnickich Kar­
wowskich; 4174 Zbigniew Miszke, konsul Rzeczy­
pospolitej Polskiej. K u rytyó . Parana, Brazylia; 
4175 ku uczczeniu 50-lecia małżuń % a  Bolesławów 
Zakrzeńskich —  sąsiadzi; 4176 Sejmik radzyński 
ku czci członka Sejmiku, ks Edwarda Szubstar- 
skiego: 4177 17oj Bk. Stow. spółdzielcze D. O. K. 
Poznań; 4178 Henryk Siara z rodziną, Iryington, 
Ameryka: 4179 Spółka przem.diandlow* „K resy " 
w  Cieszynie: 4180 Teresa, Anna i Helena hr. Mor- 
stinówi\v; 4181— 4 (4 cegiełki) Ludwik hr. Mor­
stin, Plawowice.

N E K R O L O G IA .

f  Ś. p. S t e f a n  M u r a w i e c k i .  Dnia 22 
b. m. zmarł nagłe w Myślenicach, w 49 noku 
życia prof. tamtejszego ginmazyum, ś. p. Ste- 
Fan Morawiocki Był to jeden z ruatjzdolniejszych 
polonistów, który dzięki swej niezwyikłęj swa- 
dzie i uczu u patryotycznemu, porywał mło­

dzież, owymi wykładami z zakresu literatury. 
Rzucany z miejsca na miejsce przez b. Radę 
szkolną krajową, przeniesiony został przed kil­
ku laty do Myślenic, które bynajmniej nie mo­
gły być dla jego wysokiej kultury odpowiednią 
placówką pracy. Zmarły poz-ostawia szereg li­
terackich i poetyckich prac większej wartości; 
ostatnio napisał szereg narodowych pieśni ,.na 
starą nutę o nowej treści1’ . Rzecz spoczywa 
w rękopisie.

f  W a c ł a w  K a ł i c i A s k i ,  jeden z naj­
zdolniejszych artystów operetkowych i farso­
wych, zmarł onegdaj w Warszawie na ame- 
wryzm serca. 3 p. Kalicińsiti ukończył politech­
nikę lwowską, lecz zaraz potem poświęcił się 
sztuce aktorskiej, czując do niej nieorzeparty 
pociąg, Pierwsze jego występy na małej scenie 
lwowskiego teatrzyku „Uł“ , gdzie pracował 

razem z Józefą Borowską i Laiajnerem-Lawiń- 
skim, cieszyły się niebywalem powodzeniem. 
Pracując następnie w Krakowie I w Warsza­
wie, potrafił L  p. Kałieiński zawsze wybić się 
na jedno z miejsc pierwszych, jako lekld amant 
operetkowy i wykonawca ról ikomicunc-eharak- 
terystycznych. Krytyka stale poświęcała mu 
gorące wzmianki, a publiczność witała go. ja­
ko jednego ze swych ulubieńców.

Z teatrów krakowskich.
„W E S E LE " ST W YSPIAŃSKIEG O  W TE A ­

TRZE  IM. SŁOW ACKIEGO. Po czterech latach 
wznawia teatr im. Słowackiego natchnione dzieło 
poety, które w  ciągu 22 lat, dzielących nas od pa­
miętnej orerriery z 16 marca 1901 w  Krakowie, 
doszło do liczby 129 powtórzeń. Dzisiaj Jewreino- 
wa „To , co najważniejsze" po raz 29, przy niesła- 
bnącean powodzeniu. Jutro 1 b. m. „Sławna ar- 
tystka } w  piątek „Janosik11 A. Galicy wyjątkowo 
o godz* 6 wieczorem dla młodzieży szkolnej, 
dla młodz., ży szkolnej.

Z TE ATR U  OPERA I  O PERETKA. Z powodu 
przeszkody, niezależnej od dyrekcyi, występy 
p. St. Gruszczyńskiego przełożone zostały na kilka 
ani. Dziś we środę 28 b. iu , odegraną zostanie 
opera Gounoda ..Faust". Jutro, we czwartek 1-go 
marca, „Taniec miliardów".

REPERTUAR TEATRU J. SŁOWACKIEGO.
środa °8 b, m.: „To, co najważniejsze". 
Czwartek 1 marca: „Sławna artystka".
Piątek 2 marca: „Janosik".
Sobota 8 marca: „W esele".

REPERTUAR TEATRU PRZY UL. RAJSKIEJ.
Środa 28 b. m.: „Faust".
Czwartek 1 marca: „Taniec miliardów".

M ały fejleton.
jak. należy pisać artykuł do druku?

'W  "JlGrafiee Polskiej" zamieszczono artykuł, 
w: którym składacze zwracają się do ogółu pi­
szących, wytykając im w dowcipny i  jadowity 
sposób lob narowy, które podajemy do wiado­
mości naszych współpracowników...

Dopóki można, nałoży wystrzegać nię jako 
materiałów pisarskich atramentu i pióra. Cha­
rakter pisma mógłby bowiem stać się aż nad­
to wyraźnym i  mógłby zdj tnlo skupiaó uwagę 
akładaciji i korektora Gdy jednak okoliczność 
zmusza do używani i atramentu, to w. każaym 
rasie mJeżj wystrzegać się bibaly, a wszelki 3 
kleksy zmazywaó językiem. Będą one wówczas 
roztarte równomiernie na możliwie największej 
przestrzeni, inteligentny składacz czuje się naj­
bardziej uszczęśliwiony, gdy musi odgadywać 
kilkanaście wyrazów ukrytych dyskretnie pod 
dumną plamą o malowniczych zarysach. Nie 
należy również daw^ć w rękopisie znaków pi- 
sarskii h, bowiem składaczowi jest baadzo przy­
jemnie odgadywać to, co autor chce powie­
dzieć. A  już za zupełnie zbyteczny przeżytek 
uważać należy wyrobienie sobie czytelnego pi­
sma, który śwudczyć będzie o plebejekiem po­
chodzeniu autora, oraz dawać będzie słuszne 
podejrzenie, że ukończył on jakiś zakład nau­
kowy. Nieczyitelny charakter naodwrót wska­
zuje na gen usz piszącego. Dlatego tez podczas 
pisania należy zamknąć oczy i pisać możliwie 
najbardziej szybko. Często w drukarniach wi­
dzieć można kilku składaczy stojących bez ru­
chu, jakby w ekstazie zasrygłych i wpatrzo­
nych z niezwykłem skupieniem w znajdujący 
się przed nimi rękopis pisarza-ganiusza. Z wiel­
kim szacunkiem przykładają rękopis tuż do 
oczu, by niebawem patrzeć nań znów z zachwy­
tem i  większej odległości. Nierzadko kładą rę­
kopis na kaszcie I odchodzą krok lub dwa,

jo innego, aniżeli teksty, unryistus Plan u Re- 
nana, to spokojny marzyciel, błąkający się od 
urasta do miasta z łagodnym uśmiechem na 
ustach, który okazuje dużo serca i litości dla 
biednych, a w zetknięciu się z ludźmi zachęca 
icli do życia moralnego. O bóstwie Jc-zusowem 
ani słówka. Renan odrzucał bóstwo Jezusa, 
utrzymywał, że dopiero następne pokolenia 
chrześcijan uczy niły Jezusa Bogiem, sam zaś 
Jezus nie rościł do tego pretomsyl. Jest to 
oczywisty fałsz, który łatwo doetrzedz może ka­
żdy. kto cokolwiek obeznany iest z tekstem 
Ewangelii.

Renan nie był pilarzem oryginalnym. W  po­
glądach swoich na chrześcijaństwo i na Jezusa 
był on zależnym całkowicie od niemieckiego 
racyonalizmu, który wówczas śwJęeił niebywa­
łe tryumfy. Renan jednak, jako artysta, po­
traf'! przedstawić tę samą rzecz w  fonrre lite­
rackiej, pięknej, lekkiej i tem tylko się różnił 
od ciężkiego i nudnego przedstawienia niemie­
ckiego. Powabną formą, artystycznym opisem 
przyrody palestyńskiej lub uozuć psychicznych 
zjednał on czytelników, którzy o niemieckich 
dz elaeh nic nie wiedzieli. Nie obyło się przy- 
tQra bez agitaeyi prasy żydowskiej, opłacanej 
przez wydawcę żydów skiego!

W  tym samym duchu racjonalistycznym na­
pisał Renan jeszcze pięeiotomowe dzieło „Hi- 
stoire du peuple dTsrael", które jednak nie 
miało wi< lkiego rozgłosu, nietylko dla swych 
łiraków wewnętrznych, a’ e bardziej z powodu

braku agitaeyi, gdyż wiele było rzeczy w  tem 
dziele przykrych dla p-zodków jego wydaw­
ców.

Całą działalność piśmienniczą Renama można 
porównać do meteoru, co zabłyśnie na chwilę 
wielidem światłem, a potem ginie w ciemno­
ściach. Renan wprawdzie długo błyszczał na 
firmamencie radykalizmu religijnego, w krót­
kim jednak względnie czasie po śmierci, po za 
nielicznemi jednostkami, utracił swe dawne zna­
czenie. W  dziedzinie biblijnej, w której przede- 
wiszystkiem pracował, w. ostatniem trzydziesto- 
eciu po jego śmierci z uszły przeogromne zmia­
ny, nie tylko s powodu dokonanych nowych 
odkryć na “Wschodzie, które wielkie światło rzu­
ciły na. właściwe rozumienie tekstów, biblijnych, 
ałe też z powudu wystąpienia całego szeregu 
pracownJków-biblistówi, co pracami swemi stu- 
dya b;blijne pogłębili i wysoko je postawili. 
Rozwój studyów biblijnych prędkim nadzwy­
czaj krokiem poszedł znacznie naprzód, wsku­
tek czego badania i twierdzenia Renana ule­
gły przestarzeniu. Znamienna rzecz, że w osta­
tnich kilkunastu latach mnę Renana nawet nie 
jest wspominane w dziełach naukowych biblij­
nych, należy do dalekiej przeszłości. To najle­
pszy dowód wartości naukowej dzieł Renana: 
„Sic transit gloria mundi".

Ks. Prof. J, ArchutowskL

gdyż z oddalenia zarysy znaków stają się har­
dziej fantastyczne. Marzy się im prawdopodo­
bnie Tybet, Turcy a, Chiny lub Persya —  zale­
żnie od tego, jakie w, ich wyobraźni podobień­
stwo posiada każdy wiersz rękopisu do pisma 
tych krajów.

Imion własnych nie trzeba pisać dużą literą 
choćby z tego względu, że składacz zna imio­
na i nazwiska wszystkich mężczyzn i kobiet 
całego świata oraz daty ich urodzin i miejsce 
zamieszkania.

My, składacze, jesteśmy w, siódmem niebie, 
gdy wpadnie nam w ręce taki rękopis, ale przy- 
jemniejby nau było, gdybyśmy autora jego mo­
gli spotkać gdzieś w  ciasnej ulicy...

„ P tM i Kościół N aroóow f.
Oto tytuł bardzo aktualnej broszury pióra 

prof. poznańskiego seminarjum duchownego ks. 
Fr. Kwiatkowskiego T. J., a wydanej przez 
Ligę Katolicką —  czcionkami Drukarni św. 
Wojciecha w Poznaniu.

Na czoło zagadnień wewnętrznych Polski —  
wypycha się eoraz więcej kwestya kościoła 
narodowego, forsowana pieniędzmi aroerykań- 
skiemi i faworyzowana przez przewrotne ży­
wioły w naszym kraju. —  Broszura ks. Kwiat­
kowskiego załatwia się z tem zagadnieniom 
bardzo jasno, poważnie, rzeczowo, a dokładnie. 
Zamawiać można pod adresem: Liga Katolicka, 
Sekretaryat Jen. w Poznaniu. Al. Marcinkow­
skiego 22. II p. pok. 41. —  w cenie 1.500 Mk. 
(Koszta przesyłki i opakowania ponosi zama­
wiający) lub w Księgami św. Wojciecha.

00 WYPAWHiCTWA.
Z powodu dalszych podwyżek płac ze- 

cerów, ceny papieru i wszelkich innych 
matrryałów drukarskich, ponadto opłat 
pocztowych i kolejowych, zmuszone są 
podpisane wydawnictwa podwyższyć cenę 
pojedynczego egzemplarza z dniem 1 marca 
b. r. do 509 Mkp. i odpowiednio uregulo­
wać cenę prenumeraty.

Prenumerata od 1 marca wynosić będzie: 
bez odnoszenia . . . . .  12.000 Mkp. 
z odnoszeniem i przesyłką

pocztową 14.000 Mkp.
zagraniczna . . . . . .  20.000 mkp.

Wyaawnictwa: „Czas“, „Głos Narodu", 
„Goniec Krakowski", „Ilustrowany Kuryer 
Codzienny", "„Nowa Reforma" 1 „Nowy 
Dziennik".

TELEGRAMY.

Polska, nie zniesie prowokacyi Gdańska.
Gdańsk. P. A. T. W  diun wczorajszym ko­

misarz generalny Rzeczypospolitej w Gdańsku 
złożył wobec Koła polskiego w VolksTagu na­
stępujące oświadczenie:

Prozydyum Koła polskiego w Vioikstagu 
gdańskim wyraziło życzenie, abym dał pogląd 
na obecny stan stosunków Gdańska do Polski. 
Z przyjemnością stosuję się do życzenia Koła 
polskiego.

Rząd pofeki stoi na stanowisku, że przepisy 
traktatu wersalskiego, dotyczące Gdańska, nie 
zostały zrealizowanej a artykuł 104 traktatu 
wersalskiego a linea 1 ł artykuł 3 koz wencyi 
pary.-, lei ej do dnia dzisiejszego w życie nie 
weszły.

Terytoryum Gdańska nie jest jeszcze włą­
czone do celnego obszaru Rzeczypospolitej 
i nie jest zupełnie poddane ustawodawstwu cel­
nemu i taryfie celnej polskiej. W  praktyce wła­
dze celne Gdańska nie poddały się bezwzglę­
dnie ustawodawstwu polskiemu I nie czują się 
jednostką celną w obrębie polskiego obczaru 
celnego, a urzednięy celni uważają się za upra­
wnionych do manifestacji publicznych, skiero­
wanych przeciwko rządowi polskiemu. Postępo­
wanie to sprzeczne jest z duchem i treścią trak­
tatu wensałskiego i nie zostało zdezawuowane 
prze® semat gdański, za którego się odbyło. 
Przeciwnie senat oświadczył, że m&nifestacya 
urzędników celnych znajduje twoje usprawle 
dliwieffiie w  żądaniach rządu polskiego,

Poflska nie ma przystępu do morza.
Jest. przewidziane w art. 19—-28 konwoncyi 

paryskiej stworzenie Rady portu, celem zreali­
zowania pewny ch polskich uprawnień w  porcie 
i na drogach wodnych. Realizacya dotychczas 
nie nastąpiła dla braku określonego prawnego 
charaktern Rady portu. Obeęna Rada portu, 
poddana ustawodawstwu i sądownictwu gdań­
skiemu, bez własnej i wystarczającej egzekuty­
wy pretenduje do nakładania na Rzeczpospoli­
tą Polską ciężarów bez względu na ustawodaw­
stwo polskie.

Prawny charakter Rady portu musi opierać 
się na tej kardynalnej zasadzie, że stosunek 
jej do Senatu gdańskiego winien być ten sam, 
jak do rządu polskiego i że niedopuszczalna 
jest jakakolwiek Interwencya senatu. Radii 
portra botadem według konwencyi paryskiej 
przyjęła prawa i obowiązki przyznane trakta­
tem wersalskim wyłącznie Polsce, to też rząd 
polski aż do zrealizowania traktatu wersal­
skiego w zairesie poi tu 1 dróg wodnych nie 
może uznać uchwał Rady portu za obowiązu­
jące, o ile delegacya polska w Radzie portu 
zomała przegłosowana, Jako uchwał sprzeci­
wiających sie ustawodawstwu Rzeczypospoli­
tej. Stwierdzić wol eć i-ego należy, że Rada 
portu dotychczas nie może pełnić swoich za­
dań przewidzianych traktatem, dla zabezpie­
czenia interesów polskich, ł że Polska dotąd 
nte malazla do^tępa do morza, stanowiącego

centralną zasadę tej części traktatu wersal­
skiego, której wolne miasto Gdańsk zawdzię­
cza swoje powstanie.

Brak równouprawnienia mniejszości polskiej.
Artykuł 104 a linea 5 traktatu wersalskie­

go, który gwaratował mniejszości polskiej 
Gdańska oraz obywatelom Rzeczypospolitej ró­
wnouprawnienie z niemiecką większością wol­
nego nr usta, obowiązuje Gdańsk w stosunku 
do Rzeczypospolitej pilskiej. Równouprawnie­
nie to dotychczas nie jest urzeczywistnione 
i to nie tylko na polu gospodarczem. Artykuł 
101 powierza całkowicie zakres spraw za­
granicznych wolnego miasta, jakiekolwiek 
one być mogą, Rządowi polskiemu, wy­
chodząc z tego słusznego założenia, że intere­
sy wolnego miasta muszą być podporządko­
wane ogólnej polityce zagranicznej Rządu poi 
skiego, natcet w tym wypt dku, gdyby to, 
zdaniem senatu gdańskiego, sprzeciwiało się 
interesom gdańskim. To też rząd polski nie 
móże przystąpić do rozważania używalności 
portu gdańskiego dla państw wschodniej Eu- 
ropy, dopóki prawa Polski nie będą w Gdań­
sku zrealizowane. Nie należy przytem zapomi­
nać, że wolne miasto Gdańsk stworzone zo­
stało w  politycznym i gospodarczym interesie 
Polski i że gospodarcze interesy „Hintcrlandu" 
muszą być uzgodnione z interesami Rzeczypo­
spolitej w zakresie prowadzenia spraw zagra­
nicznych wolnego miasta. Tak co do kompeten- 
cyi Komisarza generalnego, jak i kmespon- 
dencyi senatu z Komisarzem generalnym od­
były się ostatnio konfereneye w Paryżu, a wy­
nik ich potwierdził najzupełniej polski punkt 
widzenia, który powyżej przytoczyłem. Wy­
mienione zasady traktatu wersalskiego są pod­
stawą prawnego istnienia wolnego miasta.

Gdańsk fcoi się zajęcia przez wojska polskie,
Dnia 12 stycznia na godzinę przed moim wy­

jazdem przybył do mnie -wysoki Komisarz, 
Hacking, i oświadczył, że senat gdański prosi 
go, aby w tej chwili Gdańska nie opuszczał, 
gdyż oynat liczy się z zajęciem terytoryum 
wolnego miasta przez wujska polskie. Wysoki 
komisarz zaznaczył, że uważa obawy senatu 
gdańskiego za ntczem nieuzasadnione i że jest 
mu bardzo przykro, że musi w misy i tej przy­
być do mnie, że jednakże nie mógł senatowi 
tego odmówić i nie prosić Komisarza gen. o 
oświadczenie się w tej sprawie. Fized wyja­
zdem oświadczyłem wysokiemu Komisaizowi, 
że rząd polski nie ma zamiaru zająć wolnego 
miasta Gdańska wojskami polskifaiJ z wyjąt 
kiem tych wypadków, które są wyraźnie prze­
widziane. Dn:a 15 stycznia wyraziłem wobec 
prezesa senatu Salima zdziwienie co do wystą­
pienia senatu wobec wysokiego Komisarza tem 
więcej, że byłem na miejscu i 6enat mógł bea- 
pośreduio odemnie zażądać infarmacyi. Pan 
prez;,aent senatu odpowiedział ml, że Benatuie 
liczył się z zajęciem wolnego miasta przez 
wojska polskie, tylko jedynie pracz Ooobyr albo 
arganizacye prywatne. Oświadczyłem, że w tej 
sprawie nie mam żadnych kompetencyŁ

Jeżeli opinia gdańska jest zaniepokojona, to 
i opinia po’ska ze swojej stiony jest zaniepo­
kojona i podniecona tem, co się w Gdańsku 
dz Te. Część prasy niemieckiej w Gdańsku, 
organizacje prywatne, szczególniej zaś organi- 
zaeye tajne, występują w najróżniejszych for- 
mucn planowo przeciwko traktatowi wersal­
skiemu, przeciwko mocarstwom sprzymierzo­
nym oraz przeciwko bezpieczeństwu i egzysten- 
cyi Rzeczypospolitej. Rząd poiskj w: interesie 
obrony państwa jest zobowiązany czujnie obser­
wować ię działalność i w każdym razie prze­
ciwstawić się jej, a to zarówno w, interesie Rze­
czypospolitej, jak i eg7,ystencyi wolnego miasta 
Gdańska. Rząd polski dołoży wszelkich sta­
rań, aby realizacya jego spraw została dokona­
na w formie prz-ewidzianej traktatem i umo­
wami, o ile także ze strony wolnego miasta 
nastąpi likwidaeya wszystkiego tego, co sprze­
ciwia się tym traktatom.

Wyrażam nadzieję, że senat wolnego m.asta. 
kierując się interesom ludności gdańskiej, ze­
chce wstąpić na drogę uzgodnienia swojej po­
lityki z istniejącymi traktatami.

O WŁĄCZENIE „ŚWIADCZEŃ" DO CZYN­
SZU KOMORNEGO.

Warszawa. P. A. T. Na posiedzeniu Komisy) 
mieszkaniowej przy Min. zdrowia toczyła się 
w dalszym ciągu dyskusya nad projektem no­
weli do ustawy mieszkaniowej. Debatowano 
nad sprawą tak zwanych świadczeń. Znaczna 
większość wypowiedziała się za wnioskiem 
stowarzyszeń lokatorskich o włączeniu świad­
czeń do sum czynszu komornego. Przedstawi­
ciel Związku lokatorów adwokat Kijeński uza- 
ładniał ten wniosek wskazaniem na różne nad­
użycia, czynione w obliczeniach należności od 
lokatorów, a pod pretekstem świadczeń. Prze­
ciwko wnioskowi przemawiali przedstawicie­

le właścicieli nieruchomości i reprezentant Mi­
nisterstwa Sprawiedliwości

spraw zagranicznych i rozpoczął urzędowanie 
w pałacu hrtihiowskim.

Praga. P. A. T. Czeskie B. P. donosi, że mi- 
nisijrem finansów został zamiaraowany inżyuiee 
Bogdan Beczka.

Paryż. P. A. T. Ambasador Stanów Zjedno­
czonych wręczył dyrektorowi paryskiego obser* 
watoryum astronomicznego, Bailiaudowi, medal 
zloty Towarzystwa astronomicznego pac,,fiku, 
przeznaczony dla uczonego, który w ciągu ro­
ku ubiegłego pcdożył największe zasługi na polu 
astronomii «

Różne wiadeaośd.
Warszawa. F, A. T. Podsekretarz stanu, nau 

Strassburgor, objął stanowisko wiceministra

WiacteM̂ ści gospodarcze,
0h-jf, icye finasiti^s złatym siernikiem.

Warszawa. (A. W., W  ubiegłą sobotę w Mi­
nisterstwie skarbu, odbywał się dalszy ci ąg 
Konferencyi ze sferami gospodaTCzemi, po­
święconych omawianiu programu sanacyjnego 
opracowanego przez min. Grabskiego, jakotei 
rozpatrywaniu wysuniętej przez min. Grabskiego 
koncepcyi utworzenia Banku emisyjnego przed 
osiągnięciem równowagi budżetowej, celem 
puszczenia w obieg dla. celów gospodarczych 
danknotów zlocych, zabezpieczonymi kruszcem 
i wysokowartościowemi walutami. Funkcvą 
zasadniczą tych banknotów przed nadaniem im 
charakteru prawnego środka płatniczego mia­
łoby być wznowienie normalnego kredytu w 
życiu gospodarczem i przygotowanie do refor- 
my waluty.

SenatoT Karpiński imieniem Związku ban­
ków wyraził obawę, czy miernik ten da się po­
godzić z operacyami finansówemi. Popierał on 
natomiast bardzo gorąco zamierzenia Grab­
skiego, zaznaczając, że naprawa skarbu możli­
wa jest tylko wówczas, gdy iąstytucye zrzek­
ną się na czas pewien swoich przywilejów na 
rzecz Ministerstwa Skarbie celem przeprowa­
dzenia ustaw podatkowych. Z wielkiem uzna­
niem wyraził się Karpiński o projektowanymi 
podatku od obrotu, który przysporzy skarbo­
wi znacznych dochodów. Pozatcm przemawlili 
senator Bnin i Na ta neon. wypo-wladajac swoje 
zastrzeżenia co do projektu Grabskiego. Grab­
ski, odpowiadając na zarzuty mówców, udo­
wadniał, że miernik zloty, oparty na cenach 
hurtownych, przyczyni się w sposób decydu­
jący do stabilizacyi budżetu. Dalszy ciąg kon- 
ferei cył odłożono na później.

Oferty w złotych polskicn.
Warszawa. (A. W.) W  ostatnich czasach in­

stytucie rządowe ortzymują coraz częściej 
oferty od firm krajowych w złotych polskich, 
płatnych według kursu franka szwacajskiego 
na giełdzie warszawskiej w dniu piatnoścL 
Oferty, składane w  złotych polskich, udawa- 
dniają, ie  sfery gospodarcze występują * ini- 
cyatywą dokonania obrachunków złotych. Mi­
nisterstwo poczt i telegrafów zwróciło się do 
Ministerstwa Skarbu o wyrażenie zgody na 

przyjmowanie ofert w teoretycznym złotym 
polskim, płatnym w markach.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Kraków. P. A. T. Pszemca 221.000, żyto

125.000, owies 129.000, mąka żytnia 70%
220.000, mąka pszenna 255.000 -360.000, krsz* 
jęczmienna 1GC.000. Tendencya zwyżkowa. Do- 
wóz średni.

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ. 
Usposobien;e wtorkowego z itraima giełdowegio 
dla walut i dewiz zagranicznych było chwiejne, 
Tendemcya kształtował? się na ogół miżkowo 
dla wszystkich walut obcych. P. K. K. P. sza- 
cowała również niżej waluty skadynawskie. 
Dolary, funty szterifti^i, waluty zachodnie były 
w obrocie po zpacznie niższych kursach, koron* 
czeska była dziś niżej szacowana o 75 punktów, 
a marka niemiecka o 5—6 fenigów niżej na 
sztu-ne Obnorty ni Berlin i Wiedeń były dość 
żywe.

Na rynku efektów perzemj słowych, handlo­
wych i górniczych pod względem ilości gatun­
ków akcyi w  obrocie ruch był żywszy, cl oó 
przeważała w trausaikeyaioh tendeneya zniżko­
wa. Obracano Zieleniewski 75.000 m., Cegielski 
112.000—110.000 m„ Tepege 86.500 m., Tl zebi- 
nia żelaw 24.000 m., Siersza górnicza 69.000—< 
68.500 m., Siersza elektryczna 520.0 ra., Polsk* 
Naft* 7600— 7700 m., Panowczy 11.000 m„ Pe- 
zet 9200- -8800 m., Górka 62.000 m., Ćmielów 
28— 30.000 m., Żegluga Polska 1250 m., Krakus 
14— 14.700 m„ Fh&irma 17.300— 18.000 m., Nie- 
mojewski 20.000 m. Z akcyi bankowych miuy- 
wano: Małopolski Bank 2500 m., Hipoteczny 
1750 m., Pol&ki Bank przemysłom y 4900 m. Pas 
pi ery lokacyjne bez ruchu.

Szacowania wtorkowe według kursów gieł­
dowych i notowań P. K. K. P. z 27 b. m. wyno­
siły: Dolar amc”. 48.000 m., funt ezteiling
227.000 m., floren ho’ md. 19.050 m., frank 
suwajc. 9100 tn , frank francuski 2875 m., frank 
l-ełg. 2G0G nu, liry 2510 m., leje 190 m. koiony 
szwedzkie 12.6C0 m., koneny duńskie 9200 m., 
kara.y norw. 8730 m., korony czeskie 1405 
korony węgder. 16 m. 50 fem, korony nienw- 
ansrtr. 67 i pół fen„ marka niemieckie 2 m. 13 Ł

Od £rody dn. 28 lutego b.r.

COLOMBINA
Nader senzacyjny dramat żyeiowy w 5-eiu aktaeh. 

W  ;*  ii iiych r >iack Emil Janning I H. Lannar.

w  Krakowie, al. Cartrudy L. 5 .
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M IE C ZYSŁAW  SM O ŁARSKŁ

Miasto światłości.
I Powieść * dni przyszłych.

Niewiele brakowało, by Żywy, który był 
przecież człowiekiem oświeconym, nie 
upadł na kolana i nie oddał wędrowcowi 
czci boskiej. Zrozumiał on, iż Jest. on po­
siadaczem tej niezwykłej broni, która nie­
mal wytępiła ongi zwierzęta na ziemi i by­
ła jednym z narzędzi lud.ikicftn panowania 
nad przyrodą.

Nieznajomy nie ździwił się jego wraże­
niem, a świadomy widocznie bliskiego celu 
podróży, ożywił się i wstał. Szedł jednak 
długo z towarzyszem swoim i od czasu do 
ozasu zmuszał go siadać dla od poczym, i.

Pod wieczór dopiero doszli do osady. 
Ody stanęli pod kaplicą cudzoziemiec 
ukląkł na zamkniętym już jej progu 5 skła­
dał widocznie dzięki Bogu. za dotarcie do 
celu wyprawy. Ocenie tej przypatrywa;a się 
już prawie cala ludność, która zbiegła, się, 
by zobaczyć niezwykłego gościa, zwanego 
Dijt u! zawsze ..C-allem“ .

Piotr pobiegł tymczasem po Ojca Feliksa. 
Wprowadzili potem nieznajomego do celi 
zakonnika i dali mu posiłek, poczern Ży­
wy wrócił na dół, nierad z tego, iż poszedł 
mu na marne dzień łowówr, ale szczęśliw, 
li będzie mógł długo mleć jeżykiem, w y­
nagrodzić sobie milczenie i opowiadać o uie- 
łwykłej przygodzie

—  Kto jesteś? —  spróbował zapytać po 
łacinie mnich. .

Ku zdumieniu jego przybysz podniósł by­
stro oczy, słysząc mowę, która przed tysią­
cami lat brzmiała na rynku Iłzymu i od­
rzekł:

—  Jestem z kraju, który ongi nazywał 
się Galią. Przed wiekami mieszkał tam lud, 
który zwał się Francuzami.

—  Widzę, że uczonym jesteś i zauważy­
łem, że czcicie tam Boga tak, jak i my?

—  Czcimy tam Boga tak, jak i wy?
—  Nie napróżno przebyłeś tyle trudów. 

Po co przychodzisz, czego szukasz? Czyli 
wygnany zostałeś przez swoich? Nie lękaj 
się. Możesz tutaj zostać spokojnie!

Gość obruszył się widocznie-
—  Po co przychodzę, czego szukam? 

Kim jesteś, że pytasz mnie o to?
—  Nio ja jestem władcą tej osady, ale 

wiele mogę u członków jej zarządu. Mogę 
zapewnić ci gościnność naszą, dostarczyć ci 
środków do życia na dłuższy czas, a potem 
naraędzi do uprawy ziemi.

—  Słyszałeś kiedy o naszym kraju? 
Przechowaliście tutaj wiadomość o nim?

—  Znam dnieje jego, jak i cało dzieje 
tego świata —  odparł chmurnie mnich. -— 
A  ty znasz dzieje tej ziemi gdzie jesteś?

—  I ja je znam —  odparł przybysz.
Obaj spojrzeli sobie w oczy i milczenie

między nimi zaległo.
—  In d y  nasze były kiedyś w przyja­

źni —  mówił Gall. —  Łączyły je wspólne 
trudy i  zwycięstwa! Miniona przeszłość to!

Pzis narody nie biją się już o kęs ziemi. 
Za wiele jej! za wiele! Po co tutaj przysze­
dłem... pater! Znużone są. moje nogi i nie 
wrócę już do swoich. A le w y za to wyśle­
cie tam kogoś ze swoich ludzi! Zajdzie, zaj­
dzie, przedzierając się przez puszczę i kie­
rując się ciągłe na zachód... Spotykałem już 
osady podobne do Waszych. Rzadkie są, ale 
można do nich dotizeć. Pospieszyłem aż tu­
taj, by przekonać się, że jesteście i żyjecie, 
by na nowo zawiązać łączność ludzkiej 
myśli, która ongi osnuwahi ziemię wkrąg. 
Przyszedłem pod koniec, swego życia, byś­
my wzajemnie wiedzieli o sobie, gdyż jakże 
upadł ludzki róct!

Może sprawiły to znużenie i trud, ale 
z piersi jego wyrwało się krótkie, bolesne, 
suche łkanie.

.„..I przyjdzie czas —  mówił do siebie 
mnich —  gdy w sercu ich wzbierze tęskno­
ta... I  przyjdzie czas, gdy szukać będą się 
wzajemnie, by podmieść się znowu z nizin 
ziemi...“  Istniało to proroctwo już za cza­
sów dziadów naszych. Czyli to jednak bło­
gosławieństwem będzie dla nas, czy klę­
ską nową. O Boże! czyń, jak chcesz i niech 
Twa wola się dopełnia!

—  I  u nas były przepowiednie —  mówił 
przybysz — iz nadejdzio wielki dzień, g'dy 
jeden z nas postawi nogę na. ziemi waszej. 
Ludzie wzmogli się już na siłach. Nas sa­
mych żyje w rozproszeniu kilkadziesiąt ty ­
sięcy, a ileż jeszcze widziałem po drodze! 
Nie łączymy się jednak... Nie odważamy się 
podchodzić ku sonie w7 puszcze i podawać

sobie rąk. Widziałem zdumienie ąedj|ga 
z waszych, gdy pokazałem mu broń swoją. 
Może posiadacie coś i wy, czego my nie 
znamy. Udzielajmy sobie wiedzy wzajem.

—  Przez wiedzę świat dawny nabrał py­
chy i upadł. Przez nią zginął samobójczą 
śmiercią!

—  Przez wic-dzę tylko świal może odro­
dzić się!

Zasępił się jeszcze bardziej mnich.
Przybysz, widząc to, przerwał żywo:
—  Istnieje podanie między nam:, iż z po­

śród was ma przyjść człowiek, który przy­
wróci ziemi dawną świetność!

—  Istnieje ono i wśród nas?... A le ja 
słyszałem także inne, że krótki bla&K pło­
mienia zg-ubi ją i zgubi tego, który go za­
pali! Któraż przepowiednia prawdą jest? 
Pojawiły się dziwne znaki na niebie, które 
przewidziane były wraz z pierwszą wróżbą. 
Wszyscy wiedzą o tern ? czekają na jej speł­
nienie, ale jeśli się spełni i drugie proro­
ctwo?...

—  Krakanie słychać w tej coli, Ojeze —  
oaparł przybysz.

Przerwał p rzy  K rą  rozmowę zakonnik. 
W tej oliwili odezwało się pukanie do drzwi. 
Mnich Feliks otworzył je.

—  Możesz mówić dalej —  rzekł do Gal­
la —  przyszedł mój uczeń, który rozumie 
twoją. mowrę.

Na, progu ukazał się Andrzej Woia.
Zdumienie i zakłopotanie odbiło się na 

twarzy pr/.j bysza.
—  Witaj gościu —  rzekł najczystszą, ła

ciną ii dźwięcznym głosem: wchodzący. - 4  
Witaj mi i mów, co dzieje się w  daiekW
świecie?

YlIT.
Żywy spokał starego Szymona, który iay 

łeżai do najzamożniejszych ludzi w osadzie! 
i był zarajzern jednym z najVpływovrszych,! 
członków jej zarządu.

—  Czy widzieliście już cudzoziemca? Spo­
tkałem go w  głębi lasu... Był tak zmęczony, 
że nie mógł się poruszyć. Dopiero ja  dopo­
mogłem mu wstać i przyjść tutaj. Ma dwa 
szkła na oczach i posiada fuzyę, o której 
słyszeliśmy od przodków naszych...

Szymon przerwał wyniośle:
—  Powiedz mi, po co chodziłeś 'do pu­

szczy?
—  Tropiiom jelenie..,
—  Udały się łowy?

Jakże miały mi udać się, gdy spotka­
łem tego Galla.

—  Straciłeś zatem dzień i nie dokonałeś 
niczego pożytecznego. Nic dobrego nie może 
nam przynieść taki przybysz z kniei. Może 
przyszedł tu z fuzyą, żeDy nas mordować... 
Żyliśmy tutaj dotąd w zgodzie i porządku 
między sobą.

—  Iw  szacunku dla zarządu... —  mruknął 
za nim Piotr, który nie znosił dostojnego 
nad miarę zachowania Szymona.

(Ciąg dalszy nastąpi).

p r s t p M k l i n iU s u w a  
radyka ln ie  _ _

lijzasiarzalszą i najniebezpieczniejszą u Pań, Panów 
t dciieci, oan . a ż a m i  wynalazku wwego i prof. D ra  
A a c k s U a , stwierdzona ty3iącznemi świadectwami i 

podziękowaniami.

   -  M. T I LL E MA N  -
8 wyrrlazca opatealowanj-eit bandaży

Kraków, ul. Szlak Nr. 39
tdawr.iej Zwierzyniecka 4).

N a  z q c fa n l «  p r o s p e k t y  d a r m o .

Wytwórnia Szat liturg:cznych

S. A. J tY M A F "
Kraków, ul. Biskupia L. 20, li. p.

Wykonuje ornaty, kapy. chorągwie, 
sztandary, stuły, bieliznę kościelną, 
koronki, birety, różańce oraz wszyst­
kie rodzaje haftów i koronek ręcznych.

Przejm u je się do naprawy uszkodzo­
ne hafty i firanki.

Cany umiarkowane.

Maszyny
zaraz do nabycia.

1 do /docenia stołowa 18X24 naj­
nowszego typu, nowa frny ,Krau- 
sc“ za ‘2.6u0.0C0 i 1 szycia pude­
lek na płask, raniie długie 30 cm. 

nowa za 1.80 '.000 II.  W szelkie narzędzia, BZj waczki, 
prasy, noże okrągłe itp. P ło ts z a  (Kalika) i gradlu 
wie ni wybór (cany taktyczna). P a p i e r y  wklejkowe, 
klajstrowc, .fantazyjne, szagr; ny i różne inne. Folia, 
farby introl. i dmkarskie, kapiiałki, nici itp. hurto­
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P o r o  H a n d l o w y  „ G R A F I K A "
F r. T e r a k o ta c h !  K r a k ó w ,  S t a r o w iś ln a  8

f 1

za 1 kg Mk 3600‘—

M z B  i  ł a t a ł a  .  .  .  t o o o -
Otitt t a n i !  u a w o -

ny i t a j . . .  .  . 15000-

\vysvła:

FELIKS BAKLARZ
Dom Handlowy, ICrakÓW, Długa 31.

Dla P. T. Kupców rabat.

Papiery listowe
pocztów ki artystyczne, album y, ram ki, port- 
fete, karty d c  gry, poleca skład papieru i galanteryi

Michał Staniany
Najlepsza

-przedwojennej jakości 
pokłada stale na 

SKŁADZIE i przyj­
muje zamówienia 

F irm a  990 

istniejąca od r. 1808.

Braci F@Sczyńskich w K Su szu
Filja Przem yśl, ul. K rasińskiego 63.
Na żądaaie wysyłamy cenniki darmo i opłatme.

23s&

Pracownia kapeluszy
Juljl Rauszowej, 

K ra k ó w ,  B ra ck a  4, I  p.
Przyjm uje w sze lk ie  ro­
boty  m odoiarsk ie, jako- 
też farbow anie i Ta tono­

wan ie kapeluszy. 
iie_iv niski 97

Wł. Tomaszewski
skład porcelanv, szkła 
lamp, Kraków, Rynek Gł. 
L- 18 (u wylotu ulicy 

Grodzkiej). 855

Czapkisportowa i studenckie
wykonuje szybko i tanio 
Pracownia czapek Związ­
ku Pracy Kobiet w  Kra­

kowie, ul. Bracka L. 8 . 
____________ 871____________

Siodła i szery
w wielkim  wyborze pole­
ca Ignacy Rybka, Kraków 
ul. fiw. Marka L_ 20. 873

Garnitury klubowe,
osłonowe i otomany, po­
leca najtaniej « f  ó z t  1 L u -  
i z o w f c z ,  Zakład tapi- 

ccrski, Florjańska L  44; 
tamże przerabia się mate­
race, otomany, meble itp. 

po najniższych cenach, 
____________ 851 _________

Pierw szoriĘ ilny  Zakład Krawiecki
Hojtasz i Wcłkowicz
w Krakowie, ul. Podwale 

1.5. Tpl. Nr. 33 .15. 
Działy: Damski, męski i 

wojskowy. 867

Gdzie 1 co nabyć!
PRACOWNIA KRAWIECKA

s t e t a n s  M ie ln ik a
w lUakowic, przy ul. Dłu­
giej L. 24,przyjmuje wszel­
kie zamówienia na sezon 
po bardzo przystępnych 

“ enach. 870

L a H c i l a  t a f j j i ®
=  i p « * r f » * n » e r ja  =
Laboratorium kosmetyczne 
F raociszk l K d it z in a z e k
U L  GRODZKA I, 3, J p. 
dobrze zaopatrzony zakład 
we wyrobv kosmetyczne. 

877

t a  wyższe £!a u i e t
im . A .  B a r a n ie c k i e g o

w KrakowiŁ, Ksrmeiiika 32 II. p.
stuiejące od 18-8 roku- 
otwierają 1-go paździer­
nika dwuielni kurs litera­
cki i jednoroczny gospo­
darstwa wiejskiego z prak- 
tycznem ogrodnictwem. 
Dyrektor ]. Rostafiński.

1197

Zakład tapicersko- 
dekciaoyjny

Franciszka Żaka, K ra ­
ków , p lac M atejki 1. 10. 
przyjm uje w sze lk ie  ro­
boty w  ten zakres w ch o­
dzące po cenach n iskich1

„ G L 0 R J A “
fabryka św iec, w y ro b ó w  
w o sk o w ych . Spółka x 
ogr. odp Sław kowska 

1. 11. 860Kawiarnia Csnlraina 
Bolesława Górskiego.

f  iMOWIf bI. OuBBjewskiega 1.1. 
wydaje obiady od godz. 
12 do 5 po południu. 
Gabinety t  pianinem, 
urządzone stylowo dia 
zebrai  towarzyskich. Bnfct 

obficie zaopatrzony.
RM

W S L ć L K L L

f e Z Y B O W  SZKOLNE
poleca 1304

MICHAŁ SŁUMIANY
iskład papieru 1 | jIsptb y1
K taków r S ław kow ska 24

LAMPY NAFTOWE,
s.ojącc i wiszące w  wiel- 
kini wyborze ori.z przyoo- 
ry do tychże, cylindry do 

palników poleca

Praktyczno - teoretyczny

„PodrgozRlk księgowośoi“
zeszyt I. dla uczni kursów 
handlowych i samouków 
do nabycia w  każdej księ­
garni lub u wyiawcjr 
Kursa handlowe „HE3MES" 
Jana °i!ch£ KRAK UW, 
ul. Floryańska 39, za 

nadesłaniem 600 mp
678

Ażurowanie, miniowanie
h a f c i a r s t w o  wykonuje

„ S z “ i * f n i a ! ‘
Dui.ajew jkiego 9. 1 p. 
pokoj Nr, ó. 4216

Józef Rzeszót
krawiec tysriliy i wojskowy 

w Krakowie, Dunajewskiego 7
Wykonuje roboty tak ze 
swojej, jak i z dostarczonej 
materji. — Ceny przystę­
pne. Wykonanie solidne. 

8 '3

Związek hendlowo- 
przemysłowy

k a t o l .  . K r a w c ó w  
u  l i r a  F l o r y a ń s k a  7 .
p rzy jm u je  zam ów ien ia  
na nbrauia m ęsk ie w e ­
dług m iary , sprzedaż 
także go tow e j kon iencyi 

i m aterja łów . 866

Fabryczny skład
Lud wino wskicłi skór, 

Kraków, Florjańska 27 
poleca się odprzedaż dro­

bna i hartowna. 884

BIURO MIERNICZE
liżynlera Artura Bromowicn

Pządowe ip.w. .metry - 
w Krakowie, G id r k a  26T«l. 3444 
przyjmuje zgłoszenia aa 
parcclacyę, komasację, ni- 
wolacye, odgraniczeniu i 
wykonuje piany, projekty 
z ważnością dla sądów, 
wszystkich* władz admini- 

stracyjnyvn i Urzędów 
Ziemskich. s>33 

Zgłoszenia pisemne i Wyła­
dnienia .a  prowtncyę udziela 

szybko 1 bezpłatnie.
ui ui ar

AKCYJNE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE
przedtem

S O K O Ł N I C K I  i W I Ś N IE W S K I
R E P R E Z E N T A C JA  POI.SKICH ZA K ŁA D Ó W  ELEK T R YC ZN YC H
iiłi;iiiiiłiiiHitftiittiitHiiiitiiiiiiiiiiiiiiHniim)i*iiiiitiiiriiiimiiiiiiiifiiiiifmiiiiiiiitiiimstiiiiiiiriiiiiitii!iiiiiiiiittniiiiiiiiiiTiifłri iiirimiifiiniiiiiimiiiiiifnfniiiiuiiiiiiniiimiiinm

BROWN BOVERI S A.

K r a k ó w ,  u l .  H o m i n i k a ó s k a  3 .  —  T e l e f o n  1 2 0 6 .  

W y k o n y w a  w s z e l k i e  r o b o t y  e l e k t r o t e c h n i c z n e .

O D D Z IA Ł  TOW AROW Y
ul. łw . Mćtrk. 27. — Tei etan 1206.

P O S I A D A  N A  S K Ł A D Z I E :  w s z e l k i e  m a t e  j t l y  d o  in s t a la c j i  e l e k t r y ­
c z n e g o  ś w ia t ł a  i  s i ł y ,  s y g n a l i z a c j i ,  g r r m o r h r o u ó w ,  t e l e f o n ó w  1 t .  P -  
M A S Z Y N Y  E L E K T R Y C Z N E  d la  r o z m a i t y c h  n a p ią ć  1 s i ł y  *  f a b r y k i

B r o w n  B o v e r i .  539

@S€3Sii
Kostjttsay i płaszcze

ujkoBij! soliinit i Kiniuvi 
herwszorzędna

Jana Słana
Kra ków, 152 

Smoleńska 11.

Sprzettan ■ cautryfu-
*Ml m iedzianą 71X36 

m ało używ aną i  trans­
m isję kom p letn ą  7 ir tr. 
długą. Bigojz, Garbarska 22.

144______________

Sy p ia ln ia ,  saioay o ra i 
makaty, podaiskl w ło­

sien i?  po cenach konku­
rencyjnych sprzedaje We- 
i _ u »s i, Skład tr.ebO. Za­
kład tapicerskl. Jana 13. 

X  S3

Zgubiłam  kartę woj­
skową, wydaną przez 

Komisję Przeglądową w 
Chrzanowie na nazwisko 
Marjana Stefana Suzań- 
skiego, nr. w  r. 1887 w 
Lublinie. Kartę powyższą 
unieważniam. 151

Kucharz, o g r o d n i k ,  
starszy, bardzo zdol­

ny w  obydwu źawodach, 
poszukuje posady zaraz 
lnb od 1 kwietnia. Ku­
charz, W iśniowa nad W i­
słokiem, koło Frysztaka. 
______________ 1 jO__________

i,WARTA" r e #
p n ta . kok. polc.n

R ó ż a ń c e ,  izkaplene, bi- 
rety, a* ty  iita.glczat, 

Wykonuje sztandary, cho­
rągwie tle . Odnawiz staro 

aparata. 26 
Kraków, iw . sum M .

P r z e d s i ę b i o r s t w o  E le k t r o t e c h n ic z n e

Inżynier Bolesław Jurski
K r a k  5 w , u l .  S w , T o m a s z a  I .  8 ,  
w a r j z t a t y ,  u l .  K o ś c iu s z k i  I .  4 .

Wykonywa i naprawia wszelkie instalacje elektryczne 
Nnprawlt i odnawia maazyay, aparaty, świeczniki 

elektryczne 11. p.
D ostarcza wszelkiego r< dzaja maszra I auteijałórr 
elektrotechnisznyck. Z . r & i '  I ŁPniilps* l  i i*j w » i  

to we, a własny cL skład? w.
Niklowanie 1 Miedziowanie przedmiotów metalowych 

za pomocą elektryczaości. 1382

odnawia po cenaoh przystępnych pracownia 
różańców szkaplerzy ■■

! " * p™ '  J A R U "  Kraków, (». Jena 24 I p.

Zaw iadom ienie.
Gdy od 1 lutego cena węgla górnośląskiego wzrosła z 67.303 Mp. 

za tonę na 15G OOO Mp przy rownorzesnem zdewaluowaniu marki 
polskiej z al-pari na 2 Mp., co odpowiada podwyżeo 444%, gdy ró­
wnież płace personaiu i wszy stkie inne wydatki z ruchem fabryki 
połączone, musiały być podwyższone —  zmuszona była Komisja fa ­
zowo elektryczna na.posiedzeniu dnia 22. lutego 1923 r. uregulować 
ceną gazu za iachunki z okresu drugiego 1923 r. bez względu na 
termin odczytywania gazomierzy, po

ł
M p. 1.600"— za 1 m 3 .

Należytości te będą inkasowane od 1-go marca b. r.

Dyre«. jja Gazc w _i zawiadamia o tem P. T. Konsumentów i upra- 
8,.a, b j oi P. T. odbiorcy, którzy na powyższą cenę się nie zgadzają, 
zechcieli o tem zawiadomić Dyr. Gazown* listem poleconymi i równo­
cześnie zaprzestali używania gazu. Gazomierze te fcędą zabrane i usta­
w ione innYm zgłoszonym odbiorcom.

Używanie gazu i c  nin’ejszym ogłoszeniu będzie dowodem akce­
ptacji ceny gazu po 1.600'- lap. za 1 m>. 148

Dyrekcja Krakowskiej Bazowni Miejskiej.

OBCASY GUCIOWE 
I PODESZWY GUMOWE

trwalsze i tańsze niz skóra. Najlepsza 
ochrona przeciw wilgoci i zimnie.

Tysigcp  
uzdrowionych Ir,cuf r'"'j reumatyzmu i

-r**— Bóle w  członkach i stawach, o- 
pnchnięte ciłonki, ekaleczałe rę­
ce I nogi, stri-kame, klacie, dar­
cie w  rozmaitych częściach cia­
ła a aawet esłabieale wzroku 
są aastępstwem. cic.picń reuma 
( cuych  artrctyczuych. Destar- 
czam aatnralay średek leczniczy,

Hie jest to śadea średek aaiwersalny lec/ lekarztwo, jakiego matka ifafi ra 
cierpiące] ludzkości doifarcza. Przozyłam każdemu bezpłatną próbkę. Proszę 
zaraz napisać do mnie, a poślę mój środek i pouczenie iupe>rie tormo. P o ­
zo ! taaiesz moim wdzięczaym .wolenniklem. jg

Ej Pasternaek, Berlin NU, Michaelkirchplatz 13, Abt. 38.

f =
L wh
K ł a

l

X
P. T. Udziałowców fjrmy „ G L O R I A * *  Fabryka świec 

i wyrobów woskowych sp. z ogr. odp. w Krakowie za­
wiadamiamy, ie
ł u r m l n  - g t o a s o n i a  n a  a t u j *  z u k ł a d a n e j  s p ó ł k i  
a k c y j n e j  u p ł y w a  z  d n i e m  1 0 - f  o  m a r c a  b .  r .
i że po tym terminie nie będą przyjmowane zgłoszenia 
na akcje po kursie ulgowym. W tynr samym terminie wy­
gasa prawo pierwszeństwa nabywania akcji po normalnym 
rursie emisyjnym.

W razie przekroczenia tego terminu, będą dotychcza­
sowi udziałowcy i f d k ł o b a n l  n a  r o w n l  ż  n o w y m i  
s u b s k r y b n i i k m l  w e d i u p  k o l e j n o ś c i  z g ł o s z e ń .

W  Krakowie, dnia 23 lutego 1923,
.  Kom itet Za łóżvc ie li 

, S P Ó Ł K I  A K C Y . IK E J  „ G Ł O K I  
Fabryka świec i  wyrobów woskowych fi. A. 
w Krakowie, Sławkowski 11 Tek 1102 i 1376.

:rzJDc
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S » B a M B 8S B łS B M S a S k t S a r F ‘”
A l  i f t l c  Hpi ridykalBifl pluskwy, n r .e  pthły muehy itp

v  * * " v * *  W jrró l Inna . I .  Durossowa. 1SS
Generalua reprezcntacya na Polakę 1 Śląsk:

1S97

W ydaw ca ; u \ ..Glos Narodu" Sr»ńłka Wydawnicza i  ogran. odpowiedz. jE. I t i i S i a ,  w  M f e M u r

rS ^ i! Handliiwy Leserkiewicz i Ska K T ^ .
Mh  M i l e r b I I c, K r M n a t a  J 3 ło r  arym" *  Em &owie n u  zamadew Romana Ferira.


